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L w ów  d. 17. lipca.

W e W iedniu zajm ują się ważną s p r a w ą  
s e j m o w ą .  Dr. Suess, wybrany do sojmu dolno- 
austrjaekiego (z wiedeńskiej dzielnicy Leopold- 
stadt), został teraz wybrany rektorem  wszoch- 
nicy w iedeńskiej, ma przeto i z tego ty tu łu  pra
wo zasiadania w sejm ie. Zachodzi więc n ienatu
ralna okoliczność (która już była i w naszym sej
mie), żs dr. Suess reprezentuje dwa głosy w sej
mie, a tylko z jednego użytek robić może. Dr. 
Suess nie złoży mandatu wyborczego, a zatem  
m andat jego wirylny powinienby komu innem u 
być oddany. Zachodzi już analogia w tym  wzglę
dzie. Arcybiskup salcburski jest oraz wirylnym 
członkiem  sejmu tyrolskiego, na którym atoli rza
dko się jawi i zastępywać się każe. Otóż sądzą, 
że m andat wirylny dr. Snessa powinienby i mógł
by być poruczony prorektorowi wszechnicy jako 
prawemu zastępcy rektora.

D iło  nie otrzym ało odezwy „ k o m i t e t u  
u k r a i ń s k i e g o * ,  którąśm y wczoraj za Reformą  
podali, i sądzi w ogóle, że je s t to falsyfikat, pu
szczony w obieg przez policję rosyjską dla skom
promitowania Rusinów, jak  niedawno tem u podo
bne odozwy polskie w W arszawie rozrzucali ajen
ci policyjni. Z tłim aczen ia  polskiego zresztą kon
kluduje Diło, że oryginał odezwy nie jest pisany 
po rusku, lecz po rosyjsku, i dodaje: „Podsunięto 
ten falsyfikat polskiemu dziennikowi, aby potem 
powiedzieć można, że kw estja ruska, to dzieło pol- 

ij intrygi.*

Goniec Wielkopolski donosi, że a r c y b i 
s k u p  D i n d e r  cierpi na chorobę cukrową i na 
oczy. P ra ła t W aniura ma w jego zastępstw ie pro
wadzić adm inistrację dyecezji.

Pol. Cor. donosi, że c a r  nie weźm.e osobi
ście udzialn w j u b i l e u s z u  k i j o w s k i m .  D. 
13. bm. wyjechał na ten obchód z Petersburga p. 
Sabler, zarządzający koncelarją synodu.

W ysłana przez negusa deputacja duchowień
stwa a b i s y ń s k i e g o  przywiozła do P etersbur
ga spisane na pargam inie doknmenta, wykazujące 
zgodność kościołów abisyńskiego i rosyjskiego co 
do głównych dogmatów. Jak  słychać, negus pono
wił swojs żądanie z przed kilkn lat, aby synod 
petersburski wysłał do niego bisknpb dla studjo- 
wania podstaw zupełnego obn kościołów zjedno
czenia. Deputacja ma w tej sprawie przedłożyć 
synodowi formalną propozycję.

Z B r u k s e l i  donoszą : W skutek dom aga
nia się N i e m i e c, rząd belgijski postanowił od- 
fcupić na rzecz państwa wszystkie liuie kolajowo, 
Prowadzące do lin ii obronnej rzeki Mozy, a bę
dące własnością franenskiej kolei Północnej. Ze 
strony kom petentnej zaprzeczają, aby Belgia wejść 
m iała z Niemcami w zobowiązania, które w pe
wnych ewentualnościach nakazywałyby je j porzu
cić noutralność. Zaprzeczenio to odnosi się do 
srtykułn  hr. S. Va*ili w Uevue N ow elle  pod ty 
tułem  „Tajem nice stann*, który jednak już na 
pierwszy rzu t oka nie zasługiwał na zbytnią wia
rę. Zdaje się jedynie, iż ze strony niemieckiej po
czyniono w Brukseli nwagi z powodu nieprzyja- 
źnego zachowania się części prasy be ljskiej prze
ciw Niemcom.

Na b a n k i e c i e  b u l a n ż y s t ó w  objął 
w zastępstwie chorego jenerała  przewodnictwo 
Naqnet i odczytał toast, który m iał wnieść Bou- 
langer.

Wystosowany przez Boulangera okólnik do 
wyborców departam entu A rdśche mówi; „Spełni
łem  m andat półmiliona wyborców, którzy mi po
lecili żądać rew izji konstytucji i rozwiązania Izby. 
Izba odpowiedziała cenzurą na mnie. Proszę pa
nów, ażebyście zechcieli w dniu 22. lipca (dzień 
w y b o ró w  w Ardóehe) poprzeć żądanie ludu wobec 
oporu Izby. Będę się stara ł, odwiedzić was, aby 
oświadczyć, że oddanie głosów na m nie, nie je s t 
to głosowauie dla jednej frakcji, ale dla niezawi
słości wewnątrz i na zewnątrz*. W drugiej ode
zwie, do wyborców depart. Nord, obwinia Jonlan- 
—  " r z ą d  o niegodną przeciw niemu agitację, i

JA N E K .
POWIEŚĆ

przez

Wincentego Kozakiewicza.

(Ciąg dalszy).
w  mMCSSSOT o d . , . k . l r  rn od lm i.

W ątpliwości c moiejazą 
choć nie ustąpiły  zupełnie, J
um yśle jej przewagi.

Unikała K azim ierza, obawiając się nowyc 
•go krytyk. W iara teraz sta ła  się J
•zsbą konieczną. Sp ostrzeg łszy  wreszc > 
ostępowanie sprawia mu przykrość, s 
flko nie mówić z nim o religii- Ale było 
n e m ; Kazim ierz bowiem w ate izm ie  zdawa  
idzieć zbawienie świata,

— Co panu zależy na tern? —_ zapyta a 
reszcie pewnego razu. — Mnie lepiej je s t z mo- 
[ w iarą. Czuję się szczęśliwszą, gdy modlę się, 
ierzę, mam nadzieję. Dlaczego pan mnie chcesz 
obić nieszczęśliwą ?

Nie od razu znalazł odpow isdź, zawsze tak 
ewny siebie. Z te j strony nie przywykł spoglą- 
ać na kwestję. Przem ów ił parę frazesów o p rą 
dzie, i nance, ale sam czuł, jak  suchemi są one 
obec wyraźnych dobrodziejstw tak prześladowa- 
ej przez niego wiary.

Micia, cznjąc, że posiada broń ostrą, dodała:
—  Może i  pan masz rację. Może św iat tak  

»st urządzony, jak  pan mówisz. Ale mniejsza

znowu powtarza, że większość boi się niezm iernie 
dnia sądu i że ta  większość dławi wolność try 
buny.

P rasa  b nlanżystow ska grozi, że j e ś l i  prze
c iw n icy  joj przeniosą w alkę na inny teren, niż 
zasad, to b u la n iy śc i  odważą się na WBzystko

Lanterne Rocheforta zupełnie zerw ała z 
Boulaugerem , podobnie jak Clemenceau, który głó
wnie dopomógł był do wyniesienia jenerała  na 
szeroką widownię, a teraz słnżył Floqnetowi za 
sekundanta w pojedynku z Bonlangerem. R a n a  
B o u l a n g e r a  zajm uje jeszcze ciągle wszyst
kich. Doniesień o znpełnem  minięciu niebezpie
czeństwa nie można nważać jako uzasadnione, 
gdyż rana jeszcze łatwo zapalić się może.

W edług Figara  n u n c j u s z  p a p i e z k i  
R o t  e 11 i, m iał długą rozmowę z G o b l e t e m ,  
franc. m inistrem  spraw zagr., w ciągu której 
przedłożył mu okólnik papiezki, wystosowany ró 
wnocześnie do wszystkich mocarstw. Papież ska
rży się w tym okólniku na położenie swoje obecne 
we W łoszech Po uchwaleniu nowogo kodeksu kar
nego, nie może się czuć bezpiecznym w Rzymie, 
a inne, ciągle powtarzające się fakta w przekona
niu tern tylko go umacniają. Podanie tego stanu 
smutnego do wiadomości mocarstw, uważa papież 
za spełnienie obowiązkn wobec Boga i ludzi, a za
razem żywi nadzieję, iż postanowienie, jakio bę
dzie zmuszony powziąć, zostanie uznane przez ca
ły  świat. lig a ro  jest zdania, że „chociaż z treści 
okólnika możnaby wnosić, że papież zamierza 
Rzym opuścić, to przecież tej myśli nie ma. Po 
zawodach, jakich św. Stolica doznała, szczególniej 
od mocarstw, dla których poczyniono tak znaczne 
ustępstwa, papież musi się zastanowić nad przy
szłością, a przedewszystkiem  przypomnieć światu, 
że i kwestja świeckiej władzy z porządkn dzien
nego nie zeszła. Na dworze włoskim okólnik ten 
i krok wysoce polityczny papieża miały wywołać 
przygnębiające wrażenie.*

Z Rzymu donoszą do D aily Chronicie: K ar
dynał Morau, areybisknp z Sidney, ma się nieba
wem udać z polecenia p a p i e ż a  w półurzędowej 
m isji do I r l a n d j i ,  aby przekonać biskupów, 
iż winni w sprawie irlandzkiej zupełnie uledz 
Ojcu św. Zaręczy on im , że papież nie je s t nie- 
przyjaźnie usposobiony dla narodowego ruchu, ale 
zmuszony je s t potępiać działania rewolucyjne i o- 
szczędzać rząd angielski, zwłaszcza ze względu na 
in teresa katolickie w Irlandji i w koloniach.

K r ó l o w a  s e r b s k a  miała tydzień zaba
wić we W iedniu, według ostatnich wiadomości 
jednak ma dziś wieczór odjechać do Paryża. Je s t 
ona wielce rozgoryczona z tego powodu, iż nikt 
z jej przyjaciół, stojących blisko dworu i dyplo
macji austrjackiej, je j nie odwidził.

W Peszcie podczas śniadania króla i kró le
wicza na dworcu nadeszły dwa telegram y : jeden 
do ks. A leksandra : „Ściskam i całuję cię na po
żegnanie. Twoja wierna m atka N a t a l i a * .  Od 
kogo pochodził drugi telegram , niewiadomo. Śnia
danie trw ało zaledwie trzy  kwadranse, król był 
tak wzruszony, że wypił tylko szklankę piwa; a 
odjazd jego z Belgradu był tak niespodziewany, 
że nie było nawet czasu na ogolenie króla. Nie 
z m inistrem  Christiczem , ale ze swoim sek re ta
rzem K risticzem , mężem pięknej pani Krystyny, 
wyjechał Milan naprzeciw syna.

Bawiący obecnie w Paryżu k s i ą ż ę  c z a r 
n o g ó r s k i  odwidził wczoraj Carnota i Floąueta.

Niemcy przystąpiły już do konwencji o ne
utralności k a n a ł u  S u e z k i e g o ,  zatem , aby 
odnośny trak ta t nabrał prawnej mocy m iędzy
narodowej, potrzebnem jest jeszcze tylko przystą- 
pisnie Rosji.
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r a l i  nadzorczą) i i r a t c j i  Banin nninsŁ TPoznanin,
przedłożony na walnem  zgrom adzeniu d. 13. b. m.

Panowie założyciele Banku ziemskiego, wy
brawszy niżej podpisaną radę nadzorczą, polecili

„ tern, czy tam  jes t co, czy nie ma. Najważniej
sza rzecz, ażeby wszyscy byli szczęśliwi. Otóż 
może ateizm jes t dobrem przekonaniem  dla s il
nych, bogatych i spokojnych. Ale za to jedyną 
zasadą dla sierot, dla biednych, słabych i nie
szczęśliwych je s t wiara. Wiesz pan, do której ka- 
tegorji ludzi ja  należę, i proszę, pomyśl pan o 
tern.

Milczał chwilę. W reszcie wstał, podszedł do 
niej i wyciągnął rękę:

— Masz pani rację, panno M ichalino. Da
ruj mi.

Uścisnęła podaną rękę. Nie m iała do niego
żalu.

W miarę jak  zbliżał się wyznaczony jn i  
dzień sądu, w którym ościśnie b rata  bez świad
ków, bez dozoru, kontrolującego ja j słowa, s ta 
wała się spokojniejszą. Lndzie są om ylni; wpraw
dzie nieraz słyszała legendowe wyroki na niew in
nych, ale w ów dzień sądu będzie z nią Bóg, do 
którego tak  gorące modły o Janka zasyła, co 
wieczór.

Całą wolę w ytężała, ażeby nie dopuszczać 
wstępu myślom bezbożnym, które, jak złe ziarna, 
zaczynały kiełkować w sprzyjającej ich rozwojowi 
atmosferze samotności.

P rzy tłum iała  je, wyszukując um yślnie jakiej 
pracy ręcznej lub biorąc pierwszą lepszą książkę 
do ręki. Podczas drogi, a tak doskonale rozmyśla 
się, idąc, używała pacierza, jako środka w ypełnie
nia jej myśli. Żyła w obawio obrażenia Tego, 
w którego ręku jest los brata.

On niewinny 1 była o tom przekonaną, ale 
nczuwała o los Janka instynktowny niepokój, k tó 
rego zwalczyć nie mogło przekonanie siostrzanego 
uczucia. Przecież, choć niewinny, więżą go już

tyI Nadszedł wreszcie dzień sądu.
Micia, bardzo niespokojna, zaszła do kościo-

jej wypracowanie ustaw dla Towarzystwa akcyj
nego, na podstawie prawa z jroku 1884. Ustawy 
zatwierdzone zostały przez walne zgromadzenie, 
a skoro mianowany przez radę nadzorczą dyrektor 
przeprowadził w sądzie formalności, celem zapi
sania banku do rejestru  handlowego, zwołała ra 
da ponownie walne zebranie w dnin 25. stycznia 
1887 r., na którem  panowie pierwotną snmę 50 
tysięcy m arek podnieśliście do 3 milionów marek 
kapitału  zakładowego, upoważniając tak radę nad
zorczą jak  dyrekcję do zebrania podpisów na su
mę trzymilionową i do prawidłowego ściągnięcia 
wpłat. Rada obecna jednak w g ra n ą  została z n~ 
względnieniem  czasu przejścior ;go, stosownie do 
ustaw , tylko na rok jeden. t "

„Kończąc dziś właśnie perjod swego urzę
dowania, rada nadzorcza stwierdza przedewszyst
kiem , że snm a rozpisana dotąd się nie zebrała, 
pomimo wszelkich wysileó, podjętych tak  przez 
organa Banku, stosownie do środków rozporządzal- 
nych, jak  i przez życzliwe dla przedsiębiorstwa 
jednostki.

„Zebrało się dotąd, a mianowicie do 1. l i 
pca r. b„ wogóle u nas podpisów na 755 akcji. 
Doliczywszy do tego ilość 400 akcji podpisanych 
w G alicji, zebrano ogółem p o d p isó w  1155 akcji. 
Na podpisy te wpłynęło gotówką do kasy naazej 
aż do 1. lipca r. b. ogółem 374 850 marak.

„Zważywszy tedy, ie  suma zebranych podpi
sów, nie mówiąc jnż o gotówce, nie dosięgła ani 
połowy preliminowanego kapitała, że dalej chęć 
do nabywania akcji Banku ziemskiego zupełnie 
prawie ustała, przychodzi się do przekonania, że 
zebranie funduszu zakładowego, określonego uchwa
łą  z dnia 25. stycznia 1887 r., jeat w danych 
okolicznościach niemożebnem, a zatem uchwała 
pomieniona je s t niewykonalną.

„Wobec takiego stanu rzeczy zniewoloną je s t 
ustępująca dziś z urzędowania rada nadzorcza i 
dyrekcja zalecić szanownym panom, żebyście 
nchwałę tę znieśli, a porozumiawszy się co do 
wyboru nowej rady nadzorczej i dyrekji, powzięli 
odpowiednie położenin postanowienie co do dal
szych losów Banku. Cokolwiekbądź panowie po
stanowicie, zniesienie uchwały z dnia 25. sty
cznia je s t koniecznem.

„A ponieważ wielu, mianowicie też tam , 
gdzie prawodawstwo akcyjne Rzeszy niemieckiej 
je s t nieznane, dziwi się, czemu Bank ziemski nie 
rozpoczął czynności, zaiaw aln iając się zebranemi 
jnż sum am i, zaznaczamy tu raz jeszcze, że §. 209 
prawa akcyjnego z dnia 18. lipca 1884 wyma
ga, żeby dla subskrypcji na arkuszu podpisowym 
wyraźnie oznaczono term in , po którego spływ ie 
podpis subskrybenta trac i swą wartość i odpowie
dzialność, jeżeli wyrażona suma zakładowego ka
pitału  się nie sbierz*. Znaczy to innym i słowy, 
że subskrybent, dając podpis swój, przystępuje 
tylko do interesu i ryzyka ua pewną snmę, n nas 
więc na snmę 3 milionów kapitału zakładowego, 
a nio na większą, ani mniejszą. W ynika ztąd da
lej, że skoro subskrypcja się nie powiedzie, każdy 
subskrybent będzie miał prawo zażądać zwrotu 
wpłaconego na podpis kapitału . Licząc się z tą 
ewentualnością, nie można zatem , przód zam knię
ciem subskrypcji i zajestrow aniem  onej do sądu 
handlowego, angażować wpłaconych pieniędzy, bo 
na wypadek stra t, organa Banku cywilnie i k ry
m inalnie są osobiście odpowiedzialne wobec sub
skrybentów, zwolnionych z odpowiedzialności przez 
nieudanie subskrypcji.

„W tym właśnie wypadku znajdzie się Bank 
ziem ski, —  a że wobec takiego położenia rzeczy, 
przedwczesne angażowanie zebranych na wiarę pie
niędzy, byłoby lekkomyślnością, przyzna zapewne 
każdy, zwłaszcza też angażowanie fnnduszów w 
zakresie działania insty tacji, jaką miał być Bank 
ziemski.

„Żeby więc sprawa wyszła z zaczarowanego 
koła, wnosimy przedewszystkiom o zniesienie u- 
chwały z dnia 25. stycznia 1887, pragnąc, aby 
następcy nasi mieli ręce wolne, a nie tak, jak 
my, skrępowane niewykoualnem postanowieniem.

„U stępując zaś równocześnie z urzędowania 
i to solidarnie ̂ dyrekcja i Rada nadzorcza, uważa
my za obowiązek swój, obot załatw ienia wszyst
kich kwestji formalnych, z ubiegłego czasu wyui- 
klych, wypowiedzieć i zaznaczyć zasady, któremi 
się w czasie urzędowania naszego kierowaliśmy.

ła. Ciągłe w alki, jakie toczyły się w jej um yśle, 
myśl o b ra c ie , wytworzyły w jej duszy stan  cho
robliwy nieco, niezm ieruie czuły, wrażliwy i ner
wowy. Nieraz pozostawała dłngo w kościele dla 
panującej tam  ciszy, któroj potrzebowała, jako le 
karstw a. A w walce te j wola jej tak  osłabia, że 
już nie była w stanie bronić się wątpliwościom, 
ciągle ją napastu jącym , jak  wichry wdzierające 
się do budynku, pełnego otworów źle strzeżonych. 
Tego d n ia , tak ważnego... modlić się nie mogła 
w ca le !

W yszła z kościo ła, gdzie napróżno walczyła 
ze sobą. Gdy jednak w stąpiła do olbrzym iej sali, 
poważnej, uroczystej, z zielonym stołem  w głębi, 
gdzie siedzą milczący, surowi sędziowie, doznała 
w rażenia strachu i zwróciła się znowu m yślą do 
Boga, odzyskując dawną otnehę.

Czekała dłngo, siedząc na ławce, zanim skoń
czy się obecna sprawa. W reszcie serce zaczęło 
je j bić gw ałtow nie, gdy wprowadzono Ja n k a , a 
urzędnik jakiś rozpoczął długie czytanie , w któ
rem często powtarzało się jej nazwisko.

Rozpoczęły się rozprawy. Słuchała, niewiele 
rozum iejąc , bez m rugnięcia powieką. Nastąpiło 
dalej zeznanie W acława. Mówił niepewnym przy
tłum ionym  głosem , zachęcany spojrzeniami ojca, 
siedzącego w pierw szej ławce z zaeiśniętemi war
gami. A potem przesłuchano stróża i kilku innych 
świadków...

Co mówili ? Nie była w stanie powtórzyć. 
Słyszała głosy, w idziała pogtacie, czuła coś, jak 
by się pod Jankiem  , stojącym ze spuszczoną gło
wą, załam ywała podłoga. Jedno tylko zrozumiała 
jasno.

Siwy s ta ru szek , prowadzący całą sprawę, 
zapytał go, czy przyznaje się do winy.

Jan ek  odrzekł cicho w praw dzie, ale dosyć 
w yraźnie:

—  Nie, nie... nie zrobiłem  tego.

„Trzy sa po prostu czynniki, które wpływa
ły na unormowanie naszych zasad i praktyki po
stępowania, a m ianowicie: prawo krajowe, ustawa 
Banku i nareszcie wiara publiczna i opinia.

„P rzyjęliśm y m andat na wyraźne żądanie 
szanown. panów jedynie, żeby, jeśli będzie można, 
wytworzyć prawidłowy in teres, spęłnić wiernie 
wobec opinii i wiary publicznej obietnice i zapo
wiedzi, wygłaszane z dobrą wolą i wiarą, a wy
powiedziane też mianowicie w prospekcie, ogłoszo
nym po ukonstytytuowaniu Banku.

„Sądziliśmy też, ie  kierując się trzem a 
wzwyż wymieniouemi czynnikam i, będziemy je 
zawsz»~widzieli w harm onii między sobą, w h a r
monii popartej silną wolą społeczeństwa.

„Tym czasem  okazało się, że społeczeństwo, 
o którego siłach moralnych i m aterjalnych bynaj
mniej dlatego nie wątpimy, ani mu najm niejszego 
nie robimy zarzutu, nie miało dostatecznej woli, 
któraby przedsiębiorstwo Banku ziemskiego w ży
cie wprowadziła.

„Okazało się dalej, że ustawa Banku, zasto
sowana ściśle do prawodawstwa krajowego i m iej
scowych potrzeb, a być może, że nie dosyć pewno 
określena dla osób, nie z n ją c y e h  ani jednych ani 
drogich, nie zdołała zjednać Bankowi współudzia
łu  sfer, bez pomocy których przedsiębiorstwo 
ostać się nie może. Mianowicie też niepowodzenia 
nasze dawniejsze na polu finansowo-ekonomicznem, 
w kołach tych budziły i hudzą nieufność do sto- 
•nnków tutejszych i do możności użytecznego a 
korzystnego rozwoju instytucji, narażonej nadto 
z natury swej na przeróżne trudności zewnętrzne.

„N areszcie zaś, już nie tylko odzywano się, 
ale wprost i to dość zbliska żądano od nas, że
byśmy pomijali względy prawidłowości, rzucili się 
w wir eksperymentów, grożących wedle naszego 
zdania aż nadto łatwem zaprzepaszczeniem  fnnda- 
szów, które do rąk naszych oddano z tern zastrze
żeniem, że nie tylko zginąć nie mają, ale owszem 
przynosić choć m ały, ale pewny zysk.

„Nie mogąc się przeniewierzyć zasadom, ty 
lokrotnie przez nas wypowiedzianym, musieliśmy 
naturalnie pozostać głuchym i na tego rodzaju żą
dania. A skoro się ostatecznie sam przez się dziś 
kończy czas naszego urzędowania, ustępujem y z 
tern przekonaniem  i choć jedynem  moralnem  za
dowoleniem, że nie uroniliśm y ani jednego grosza 
na wiarę publiczną nam powierzonego, a jeżeli 
prócz tego nie sprawiliśmy nic, to jedynie dla 
tego, że niemożebnych rzeczy dokonywać nie 
można.

„Niemoźebnym zaś nazywamy w danych sto
sunkach ów prawidłowy interes, do którego przed 
krajem  się zobowiązaliśmy i my i szan. panowie, 
konstytuując Bank rzeczywisty. Niemożliwym on 
je s t dla tego, że się kapitał odpowiedni ustawom 
nie zebrał, że 'Kapitał Łobmuj je*t za mały, a in
teres, któryby na upartego prowadzić można, zbyt 
mało byłby zyskowaym, zaś aż nadto ryzykownym, 
żeby Bank jako bank prawidłowo i przyzwoicio 
mógł istnieć.

„To zapatryw anie odnosi się mianowicie do 
czynności parcelacyjnych, które miały być głó- 
wnem zadaniem Banku. Nie twierdzimy bynaj
m niej, żeby czynności takie i interesa miały być 
wręcz niemożebnomi. Owszem, ale tak jak dziś 
okoliczności leżą, nie przedstaw iają one odpowie
dniego m aterjałn dla insty tucji, któraby byt swój 
na nich oprzeć mogła. Pryw atny człowiek może 
ostatecznie, nie biorąc na uwagę wszystkich mo
żliwych następstw, przeprowadzić tę lub ową p ar
celację, alo bank, prowadzący konto zysków i 
s tra t dla drogich, nie dla siebie, bank zmuszony 
zdawać sprawę z każdego grosza, a nawet z na
tury  każdego wydatku, bank nie mogący się na
rażać na dłngia więzienie kapita ła , a tern mniej 
aa nabywanie i adm inistrację gruntów, bank więc 
w danych okolicznościach jako prawidłowy insty
tu t, założony na podstawie ustawy, opartej e pra
wodawstwo akcyjne, istnieć nie może.

„Z nas przynajmniej n ik t w danych stosun
kach istnienia takiego banku wyobrazić sobie nie 
umie, zwłaszcza też, że istniejąc, byłby nienstan 
nie partym  na drogi, niezgodne z racjonalnem i 
pojęciami i z życzeniem szerokich kół akcjona- 
rjnszy naszych za kordonami.

„Dla tego też widząc owo zamięszanie naj
sprzeczniejszych pojęć ustępujem y solidarnie z po
la, a pozostaje nam tylko jeszcze stw ierdzić, że

Chciała powtórzyć jego słowa głośno, bardzo 
głośno i stanowczo. Ledw ie powstrzym ała się 
od tego.

W reszcie nastąpiła mowa p rokura to ra , na 
którego patrzyła dziwnym wzrokiem , jakby zapy
tu jąc : „za co ten człowiek prześladuje Janka?* 
N astępnie obrona adw okata, który zbijał tam tego.

Trwało to jak  sen, sama nie wie, dłngo czy 
krótko. Ocuciła s ię , gdy wszystko się skończyło 
tam  za drewuianem i k ra tkam i.

N astąpiła dłnga przerwa. Sędziowie się na
radzali po za tem i białem i drzwiam i w tylnej 
ścianie. Co oni tam  m ów ią? co oni myślą, c i ,  z 
których twarzy nic wyczytać nie można było?!

W tedy ogarnęło ją  głębokie uczucie re lig ij
ne. W iara w ystąpiła znewn tak  s i ln ą , świeżą i 
nfną, jak  wówczas gdy M icia m iała la t dwanaście, 
nm ysł czysty i niezmącony. Kolana same ciążyły 
ku ziem i. U klękła w ławce sądu, jak  w kościele, 
nie widząc spojrzeń zadziwionych słuchaczów roz
praw sądowych.

M odliła się. A tak prosto i szczerze tworzy
ła  się ta  m odlitw a, iż Micia czuła się zupełnie 
nawróconą. Doznawała natchnienia religijnego, k tó 
re czasami przechodziło w ekstazę. P rosiła  o wol
ność dla J a n k a , o przychylny wyrok sądu, przy
rzekając stać się apestołką wiary, wyszukiwać 
słabe dziew częta , zachwiane przez kusicieli po
stępu, i nawracać je. Życie całe obiecywała po
święcić w tym celu, byle była wysłuchaną... życie 
całe!

Czuła tyle siły, tyle pew ności, tyle zapału! 
I zdawało jej się, że Bóg z obliczem dobrotliw e
go starca słucha jej modłów, że oczy jego spoczy
wają na niej przychylnie, jak  gdyby m ów iły: je 
steś wysłnebaną, moje dziecię.

I  ten dobry starzec podnosił awój wszech
mocny palec, ażeby skinąć nim na wolność Janka.

Ocknęła się, gdy szum jakiś zrobił się w sali.

znpełnie nie podzielam y opinii, k tóra w niepowo
dzeniach bankowej sprawy widzi zaprzepaszczenie 
honoru społeczeństw a. Daleko potężniejszym  spo
łeczeństwom nie wiodą się i nie doehodzą do 
skutku przedsiębiorstw a, a n ik t ztąd  nie wywodzi 
ujm y dla ich honorn. M yśmy też nigdy honoru 
narodowego ani społaczeńskiego w tę sprawę nie 
angażowali, bo obiecywaliśmy tylko Bobie i drn- 
gim, wytworzyć i rozwinąć in teres, jeżeli zn a j
dziemy dostateczne poparcie i stosowną porę. H o
nor zaś wedle naszego zapatryw ania, dopiero w te
dy by ucierpiał, gdyby dla zadowolenia się chwi
lowym efektem, fundusze zebrane przewłaszczono 
prędzej czy później do rąk  nam  najnieprzycbyl- 
niejszycb.

„W yjaśniw szy tak  nasze stanowisko do-spra
wy, wracamy do pierwotnego wniosku o zniesie
nie uchwały z dnia 25. stycznia r. p. i o wybór 
nowej Rady nadzorczej oraz zarządu, z którym 
pp. następnie będziecie m ieli sposobność i mo
żność zastanowienia się nad dalszem i losam i B anka.

Poznań, 13 lipca 1888.
Rada Nadzorcza i D yrekcja Banku ziemskiego.

St. Żółtow ski, L . K arśn icki, Dr. W. Ska- 
rsyński, dr. P luciński, Dr. W. Łebiński, W . Je- 
reykiewice. “

V. Zjazd lekarzy i przyrodników polskich 
•we Lwowie.

Zjazdowi lekarzy i przyrodników polskich, 
którzy z dniem jutrzejszym rozpoczynają swo
je obrady, zasyłamy z tego miejsca szczere 
wyrazy powitania.

Ńietylko z radością, z pewną damą tak 
że spoglądamy na grono zasłużonych mężów, 
zgromadzonych dziś między nami pod sztan
darem nauki.

Radość nasza ma dwie pobudki: pierw
szą, że reprezentanci wszystkich dzielnic da
wnej Polski stanęli do wspólnej pracy, — i 
drugą, że mamy prawo spodziewać się po tej 
pracy cennych plonów.

Zjażd ów przejmuje nas również dumą, 
żywy daje bowiem dowód postępu w niezmier
nie ważnym zakresie nauk. Nie pozostaliśmy 
na tern polu w tyle poza innemi narodami. 
W spisie członków zjazdu spotykamy nazwi
ska głośne nietylko u nas, lecz także wszę
dzie, gdzie wiedza przyrodnicza w ogóle, a 
iiW dyosaa w eucjłog& )nuicj anaJdiyR  u m y s ły  
chętne do popierania je j rozwoju. Jeśli się 
zaś zważy, iż każdy objaw postępu je s t w dzi
siejszej naszej sytuacji równo znaczący ze zwal
czeniem mnóstwa przeszkód, o których naro
dy politycznie i ekonomicznie szczęśliwsze 
nie mają pojęcia — to zarzut imputowany 
nam przez zawistnych, iż nie dotrzymujemy 
kroku spieszącej naprzód cywilizacji, stanie 
we wł&ściwem świetle, i dnma nasza zyska 
uzasadnienie, którego nawet zawiść nie bę
dzie mogła odmówić.

Obradom zjazdu towarzyszyć będzie ży
we zajęcie ze strony ogółu. Ogół ten w mia
rę rozwoju oświaty zrozumiał już, że zdrowie 
moralne narodu, opiera się w znacznej części 
na jego zdrowiu fizyczuem, i że tylko w wa
runkach tego moralnego i fizycznego zdrowia, 
można skutecznie pracować nad odrodzeniem 
narodowem.

Ochrona jednostki przed szkodliwemi 
wpływami” czynników zewnętrznych, staje się 
tem ważniejszem zadaniem, że życie stawia 
dziś wymagania, którym sprostać bez ujmy 
dla siebie samego, może tylko organizm obda
rzony niespożytą siłą. Równocześnie zaś za
ostrzają się ciągle stosunki, osłabiające od
porność tego organizmu, Zapobiegać im, sta-

W stała  z przykrem  uczuciem , wracaj'ąc do rzeczy
wistości, w której w idziała znowu sędziów, stoją
cych za zielonym stołem  i Janka, słuchającego 
czytania, które rozlega się w sali.

Zroznmiała, że to je s t wyrok, i wysiliła 
wszystkie swoje władze umysłowe, ażeby go sln- 
chać i zrozumieć-

Po chwili z piersi jej wydobył się cichy, 
krótki jęk... Janek  nie je s t wolnym... Czytają coś; 
trzy i pół roku.,, o ! nie! nie jest wolnym, nie 
je s t wolnym, nie je s t wolnym! Skazali gol

S tała  chwilę, osłupiała praw ie, wreszcie, nie- 
widząc podłogi, po której stąpała, wyszła z sali, 
opierając się rękam i o ław ki.

Dopiero na ulicy odetchnęła ciężko, głęboko. 
Skazali go I Zbierała m yśli, które zdawały się 
rozlatywać z jej głowy w różne strony. Szła przez 
ulicę w kierunku, przeciwnym domowi, bezwiednie, 
uspakajając się powoli.

W duszy uczuła nagły spokój, który w stąpił 
w nią, jak piorun. Rzeczy wszystkie, otaczające 
ją , które zdawały się drżeć ciągle zapytaniam i o 
swojem powstaniu i bycie, teraz stały  spokojne, 
zimne, niewzruszone, jakby um ilkły . W szystko 
było spokojne naokół. Rnch nliczny niewielki był 
całkiem  naturalny.

Micia nie cznła w sobie szarpań walk, jak ie  
dręczyły ja  tak dłngo. Nic w um yśle je j nie za
kłócało spokoju i równowagi. Bolało ją  w duszy 
nieszczęście, ale um ysł zdawał się odpoczywać po 
długiej pracy.

Szła, ściągając luki brwi, z zupełnie pewne- 
mi i jasnem i przekonaniam i, myśląc tak  głośno, 
że wargi je j poruszały się leciutko :

— A więc nie ma Go, nie ma 1

K oniec  części d ru g ie j.
(C. d. n.)
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OAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Lipca 1888.

wad w obronie zagrożonego zdrowia- —  oto 
szczytny obowiązek medycyny.

Szkoły nasze urządzone są jeszcze w 
znacznej części niehygienicznie, w wychowa
niu publicznem nauka o pielęgnowaniu zdro
wia dotąd je st zupełnie pominiętą, w miastach 
dybią na stan zdrowotny stosunki nieracjo
nalne pod względem sanitarnym, obydna spe
kulacja wlecze za sobą fałszerstwo artykułów 
żywności, ludność zaś wiejsKa wystawiona jest 
na spustoszenia chorób nagminnych z Draku 
należytej opieki. Słowem cały stan sanitarny 
naszego kraju wymaga naprawy szybkiej i 
gruntownej, jeśli chcemy się ustrzedz od 
degeneracji.

Oczywista, że nie leży w mocy zjazdu 
bezpośrednio do tej naprawy przystąpić. Tem 
więcej jednak zdziałać on może pośrednio. 
Uchwały tak poważnego grona dostarczą cen
nych rad i przestróg, wzniosą niejako drogo
wskazy dla tych, którym opieka nad zdrowiem 
publicznem przypadła w ućziele.

Z naszej strony ośmielamy się wyrazić 
nadzieję, że zjazd dziś rozpoczęty pozostawi 
dobroczynne, a trwałe ślady w dziedzinie na
szych stosunków sanitarnych, i tą  wiarą prze
jęci, zasyłamy jego członkom do pracy jak 
najobfitszej w owoce, serdeczne: „Szczęść
Boże!"

* **
Przewodnik naukowy w wycieczkach V. zjazdu 

lekarzy i przyrodników polskich we Lwowie wydany 
został przez dr. Emila Dunikowskiego. W dziełku 
tem zestawione jest wszystko, co się odnosi do geo
logicznej historji naszej prowincji podkarpackiej. Tfeść 
„Przewodnika" zawiera rozdział o okolicach przerżnię
tych koleją Karola Ludwika od Krakowa do Tarno
pola, OBobny obraz Lwowa, obraz okolic, jakie się 
przebywa w podróży ze Lwowa na Stryj do Beskidu, 
pięknie narysowaną geologię Karpat i obraz ich fauny 
i flory, dalej obrazy okolic w drodze ze Lwowa przez 
Kołomyję do Swobody RungurBkiej i na Czarnohorę i 
przewodnik naukowy i historyczny w podróży do Pod- 
horzec.

* **
We środę 18. lipca o godzinie 9. wieczorem 

odbędzie Bię i  Kole literacko-artystycznem powitanie 
członków Y. zjazdu przyrodników i lekarzy polskich. 
Strój wieczorkowy. Muzyka „Harmonii" przygrywać 
będzie na werandzie.

WyBtawa lekarska i hygieniczno-przyrodniczo- 
dydaktyczna, której otwaroie nastąpi we środę o go
dzinie 4. popołudniu mieści się w gmachu wyższej 
Bzkole realnej przy ulicy Kamiennej i zajmuje 17 
Bal i podwórze. Wystawców tak miejscowych jak za
miejscowych zgłosiła się detąd znaczna ilość, a mię
dzy innymi obesłało wyBtawę : miasto Kraków, mi
nisterstwo wojny, zarządy szpitalów cywilnych i woj
skowych, gabinety naszych szkół średnieb, uniwer
sytet, politechnika i wielu producentów z Galicji i 
Królestwa Polskiego. Komitet podzielił eałą wyBta
wę na 16 oddzielnych grup.

vV parterowych salach i w  podwórzu pom ie
szczono g r u p y : bakterjologiczną, h ygienę szkół, hy- 
gienę m ieszkań, szpitali i fabryk, weterynarję, grupę 
kąpieli i łaźn i, hygienę odzieży i p ielęgnow ania cia
ła . D ziedzin iec zajmie gim nastyka, a w ielką salę 
gim nastyczną asanacja m iast. P ierw sze piętro po
święcono grupie aptekarskiej, pokarmom i napojom, 
Btatystyce lakarBkiej i chirurgii. D rugie piętro w y
pełnia dział przyrodniczo-dydaktyczny: najcenniejsze 
okazy naBzych gabinetów  zoologicznych, m ineralogi
cznych, fizycznych itd ., muzeum geograficzne, zapeł
nione najlepBzemi mapam i i przyrządami do geogra
fii itp.

Wystawa otwartą będzie od 18. do 26. lipca, 
a to w dniu otwaroia od gedz. 3. popoł. a w inne 
dnie od godz. 8. rano do 6. wieczorem. Wstęp bez
płatny dozwolony jest wszystkim uczestnikom zjazdu 
za okazaniem karty uczestnictwa. D la reszty publi
czności w dniu otwarcia wystawy cena wstępu 50 
ct. a we wszystkich innych dniach po 25 ct. K ata 
log kosztuje 10 ct.

* *
*

Do sekcji botanicznej zgłosił prof. dr. C i e- 
s i e l s k i  następujące odczyty:

1) Wpływ grawitacji na difuzję i wzrost ko
mórek (objaśniony dwoma przyrządami własnego po
mysłu). 2) Phyopton, przyrząd sygnalizujący wzroBt 
roślin.

* m*
Spis członków zjazdu zgłoszonych do 17. bm. 

godz 2. w południe :
Amirowicz Albin, aptekarz, Stanisławów. P. Ami- 

rowiczowa. Arzt Emanuel, dr., c. k. starBzy lekarz 
sztabowy. Auerbach Emanuel, dr. med. Lwów.

Biesiadecki Alfred, dr. medycyny, protomedyk, 
Lwów. Bogdanik Józef, dr. medycyny, Biała. Barań
ski Antoni, dr., profesor szkoły weter., Lwów. Bogu- 
ski J., zarządca pracowni fizycznej, Warszawa. Bień- 
czewski, lekarz powiatowy, Dobromil. Bugno Ludwik, 
magister farmacji, Lwów. Blumenfeld Henryk, apte
karz, Lwów. Blumenfeld Henryk, aptekarz, Lwów. 
Bernadzikowski Szymon, dr. medycyny, Lipnica mu
rowana Barzycki Józef, dr. i lekarz powiatowy, Rze 
szów. Bujwido, dr., Warszawa. Pani Bujwidowa. 
Baranowski Ignacy, dr. med. i prof. Warszawa. Biela
wski, dr. medycyny, Borek z Księstwa Poznańskiego. 
Brunicki Alfred, baron, Lubień. Barącz Roman, dr. 
medycyny, Lwów. Boberski Stanisław, dyrektor sem. 
naucz., Tarnopol. Broniowski, dr. medycyny i lekarz 
powiatowy, Sokal. Bielański Gustaw, dr., lekarz po
wiatowy, Łańcut. Berger Michał, dr. medycyny, Zba
raż. Bardach Zacharjasz, weterynarz, Dobromil. Braun 
dr., Kraków. Beck Adolf, stud. med., Kraków. Pani 
Bieniedzka Aleksandra, żona lekarza, Kraków. Bryn
dza Aleksander, aptekarz, Kraków. Barącz Erazm, 
inżynier górniczy, Borysław. Bentkowski, dr. medy
cyny, Dembica. Baraniecki Adrjan, dr., dyrektor mu
zeum przemysłowego, Kraków. Berggriia Alfred, dr. 
medycyny, Żółkiew. Bisanz Gustaw, profesor akade
mii technicznej, Lwów. Blumenstock, dr., profesor, 
Kraków. Bieniarz Franciszek, profeBor, Kraków. Bę- 
dzikiewicz, korespondent „Kurjera krakowskiego", 
Kraków. Barącz Tadeusz, artysta-rzeźbiarz, Lwów. 
Błotnicki Teodor, dr., lekarz, Lwów. Bett Maksymi
lian, dr. med., Lwów. Balko Aleks. ref. prokur, skarb. 
Lwów. Bykowski Jaksa J., prof. szk. polit. Lwów.

Cwiklicer, dr. medycyny, Dobromil. Ciesielski 
Teofil, dr., profesor uniwersytetu, Lwów. Chądzyński 
Jan, dr. medycyny, Lwów. Chodonnsky, dr. medycyny, 
Praga. Czyżewicz Władysław, dr. medycyny, Dąbro
wa. Czyżewicz Adam, profesor szkoły położnictwa, 
Lwów. Cieślikowski T. M., Lwów. Czapliński, asy
stent katedry fizjologii, jaków . Czerkawski Julian, 
dr. medycyny, Lwów. Cybulski Napoleon, dr., profe
sor, Kraków. Czerkawski Julian, dr. medycyny, Lwow.

Chyliński Włodzimierz, dr., ordynator szpitala św. 
Ducha, Łomża. Checiatowski Wincenty, dr., W “łyń. 
Czyrniański Julian, dr. medycyny, Lwów. Czerwiński 
Jan , dr. medycyny, Fiirstenhof. Ćwikliński Ludwik, 
dr. profeBor uniwersytetu, Lwów. Doktorowa Czyże- 
wiczowa Bolesława, Dąbrowa.

Dąbrowski Mieczysław, dyrektor cukrowni, Ope- 
le. Dunikowski Emil, dr., prof. wszechnicy, Lwów. 
Domański, dr. medycyny i profesor, Kraków. Dybo
wski Benedykt, dr., profesor wszechnicy, Lwów. Do- 
rcżyński Jakób, dr., lekarz powiatowy, Borszczów. 
Domaszewicz Aleksander, inżynier, Lwów. Dembowski, 
dr., lekarz powiatowy, Lisko. DenarowBki, dr., radca 
rządu krajowego, Czerniowce. Dickstein S., Warszawa. 
DickBtein Paulina. Dobrzyński Franciszek, profesor, 
Lwów. Dewechy Fryderyk, magister farmacji, Lwów. 
Dobrowolski M. L., magister farmacji, Kraków. Dzie- 
duszycki Tadeusz, hrabia, Lwów. Drozdowski Adam, 
dr. med., Kalisz. Drobner Emil, dr., lekarz wojskowy, 
Lwów. DurBt Adolf, Lwów. DanielBki J., dr., asyst, 
sanit. Gródek. Dubanowicz Sas dr., Lwów. Dołżycki 
Antoni, naucz., Lwów.

Elektorewicz Emil, dr. medycyny, lekarz miej
ski, Lwów.

Fabian, d r ,  profesor uniwersytetu, Lwów. Fer- 
tig Zygmunt, weterynarz powiatowy, Bochnia. File- 
wicz Jan, dr. medycyny, Kolbuszowa. Freisingor Jó
zef, lekarz miejski, Lisko. Fric, przyrodnik, Praga. 
F latt Konstanty, dr. medycyny, Jarmolińce. Fischer 
Joachim, weterynarz, Drohobycz. Festenburg Edward, 
dr. medyeyny, Lwów. Fryling Zygmunt, członek re 
dakcji „Gazety Narodowej", Lwów. Franke Jan, pro
feBor szkoły politechnicznej, Lwów. FleBzar Jan, dr. 
i lekarz, Łańcut. Flaum Maksymilian, Warszawa. 
Fried Fryderyk, weterynarz powiatowy, Rohatyn.

Gottlieb Aleksander, weterynarz, Lwów. Gru- 
szczyński Władysław, mag. farm. i zarz. apteki Mi- 
kuiasza, Lwów. Gorzecki Marcin, magister farmacji, 
Lwów. Gładyszewski. dr., lekarz powiatowy, Tarno
pol. Gawroński Henryk, dr., Woliea Dubiecka (Wo
łyń). Gródecki WładyBław, weterynarz, Brzesko. Gło
wacki Bolesław, dr., dyrektor szpitala, Lwów. Gar 
bowska Zofia, Warszawa. Grodzki, dr. medyeyny, Po
znań. Gubrynowicz Władysław, księgarz, Lwów. Gra
bowski Fortunat, aptekarz, Kraków. Godlewski, dr., 
Kraków. Gwiazdomorski, dr., Kraków. Gajlhofer Piotr, 
aptekarz, Lwów. Gosiecki Władysław, Warszawa. 
Godlewski Marjan, dr., ck. starszy lekarz. Gońka An
drzej, dr. medycyny, dentysta, Lwów. Grabowski Ka
zimierz, dr., docent, Kraków. Gracka Józef, dr. me
dycyny, Lwów. Gross Karol, dr. med., Lwów.

Hirschler Mieczysław, dr. medycyny, Bóbrka. 
Harasymowicz, weterynarz powiatowy, Bredy. Pani 
Harasimowiczowa. Homme Tomasz, dr. medycyny, Zło
czów. Horodnicki Mikołaj, weterynarz miejski, Stryj. 
Hlavac de Rechtwall Juliusz, dr. ck. lekarz generał. 
Hayder Fryderyk, magister farmacji, Lwów. Holzer 
Władysław, Strzyżów. Hillieh Marcin, tech. ogrod , 
Lwów. Hermatnik Erazm, architekt, Lwów.

Jagielski Anastazy, aptekarz, Lwów. Jendl Sau- 
senhofen Ignacy, dr. medycyny, Stare miasto. Jęoe- 
wicz, magister farmacji i zarządca apteki kolejowej, 
Lwów. Ihnatowicz Jan, chemik i właściciel Bkładu 
Lwów. Jabłonowski Wincenty, magister farmacji red. 
czasopisma aptek., Lwów. Jezierski Emil, magiBter 
farmacji, Lwów. Janowski Żegota, dr., lekarz powia
towy, Drohobycz. Janoszek Jan, chirurg, Brzesko. Ja- 
nocha Michał, dr. medycyny, Rzeszów. Janocha He
lena, żona lekarza, Rzeszów. Januszkiewicz Ignacy, 
dr., lekarz powiatowy, Pilzno. Jakowski dr.. Warsza
wa. J a b ło ń s k i  Jacenty dr., ck. asystent sanit., Cie
szanów. Jabłońska Helena, żona lekarza, Cieszanów. 
Jodłowski Stanisław, inżynier, Kamionka Strumiłowa. 
Janowski Józef, architekt, Lwów. Janas, proboszcz 
Stawy, Wielkie Księstwo Poznańskie. Jaworowski 
Antoni, dr. filozofii, profesor gimnazjum, Kraków Ja 
roszyński Witold dr., Lwów. Jasiński Józef, aptekarz, 
Kempno, (W . Ks. Poznańskie). Jasińska Franciszka, 
Kempno. Janda Franciszek, dr. medycyny, Lwów. Jaś
kiewicz Teodor, aptekarz, Radziechów. Jośkowski, 
dr. medycyny, PleBzew, (W. Ks. Poznańskie). Jasiń
ski Władysław, dr. medycyny, Lwów. Janczewski 
Edward dr., profesor, Kraków. Jana Stanisław we 
Lwowie.

Kisielewski J ., dr. medycyny, Zakliczyn. Coghen 
Antoni, dr. medycyny, Bohorodczany. CaBina Ferdy
nand, dr, medycyny, lekarz powiatowy i radca zdro
wia, Przemyśl. Krówczyński Żegota, dr. medycyny, 
radca zdrowia, Lwów. Kubicki Józef, weterynarz miej
ski, Lwów. Kowalewski Mieczysław, docent uniwer
sytetu, Lwów. Kretowicz Paweł, nauczyciel szkoły 
weterynarji, Lwów. Kadyi, dr. medycyny i profesor 
szkoły weterynarji, Lwów. Kramsztyk, dr. medycyny, 
Warszawa. Kwieciński Stanisław, weterynarz powia
towy, Kamionka Strumiłowa. Krobicki, dr. medycyny, 
Lwów. Kontkiewicz, inżyuier górniczy, Dąbrowa gór
nicza. (Królestwo Polskie) Krzyżanowski Edward, dr. 
medycyny, Buczacz. Konkolniak Jerzy, dr. medycyny, 
Stanisławów. Kluczycki Witold, lekarz, Mędrychów. 
Krzyżogórski, dr. medycyny, W. Ks. Poznańskie. Ka- 
walier Józef, fabrykant szkła, Sazave, Czechy. Ko
chanowski Andrzej, właściciel apteki, Lwów. Koffler 
Antoni, aptekarz, OleBko. Kwiatkowski Stanisław, słu
chacz medycyny, Kraków. Konaszewski Jan, dr. me
dycyny, Halicz. KiBiel, weterynarz powiatowy, Turka. 
Krzyżanowski Kalikst, dr. medycyny, aptekarz, Lwów. 
Krzyżanowski Marjan, magister farmacji, Lwów. Kor
czyński, dr. profesor, Kraków. Kramarzyński Mieczy
sław, dr. medycyny, Kolbuszowa. Kosiński Franciszek, 
fizyk miejski, Lwów. Kulczycki Włodzimierz, dr. filo
zofii, Lwów. Kussy, dr., radca sekc. minist. spraw 
wewn., Wiedeń. Kłosowski Władysław, dyrektor ru
chu kolei państwowych, Lwów. Kretschmar Feliks, 
dr., Drohowyż. Kijas Błażej, dr., lekarz powiatowy, 
Mielec. Kniaziołucki Zygmunt dr. medycyny, Lwów. 
Kuhn Adolf, dr. medycyny. Lwów. Kruszyński Stani
sław, dr. medycyny, ck. starszy lekarz pułk., Lwów. 

j Kadyi Kazimierz, dr. medycyny, Lwów. Kossan Leon,
■: dr. medycyny, Lwów. Kunicki Antoni, budowniczy, 

Lwów.
Lachowicz Władysław, aptekarz, Jaworów. La

chowicz Bronisław, docent chemii na uniwersytecie, 
Lwów. Lachowicz ZdziBław, dr. medycyny, fizyk, Ży- 
daczów. Lech Aleksander, dr. medycyny, fizyk powia
towy, Lwów. LesińBki Ludwik, dr. medycyny, lekarz 
powiatowy, Rawa. Lar kau Jan Leopold, magister far
macji, Lwów. Littich Aleksander, ck. weterynarz kra
jowy, Lwów. Langhaus Józef, weterynarz powiatowy, 
Gródek. Lion Maurycy, dr., ck. lekarz sztabowy. Li- 
szniewski W., dr., ck. lekarz pułku. Lipper Franci
szek, dr. Longschamps Bronisław, dr. Link Ignacy, 
dr. Lam Henryk, członek redakcji Gazety Lwow 
skiej, Lwów. Lukas Adolf, dr. medycyny, Lwów. 
Lebedowicz Emil, dr., Lwów. Lachowski dr., Podole 
rosyjskie. Lateiner Emil, dr. medycyny, Lnów. Lon
dyński, dr. medycyny, Łomża, (Królestwo Polskie). 
Leszczyński Władysław, dr. medycyny, lekarz pułk., 
Lwów. Lindner Zygmunt, dr. med., Lwów.

Łopacki Ludwik, dr. medycyny i lekarz miejski, 
Lwów. Łobos J. W., aptekarz, Brzeżany. Łazowski 
Tytus, aptekarz, Lwów. Łazarski Józef, dr. profesor, 
Kraków. Łychowski, dr., z Chmielnika podolskiego.

M arko Dymitr, weterynarz, Czortków. Michal
ski Leon, dr. medycyny, Tarnobrzeg. Merunowicz Jó
zef, dr. medycyny, lekarz powiatowy, Lwów. Mahl 
Jakób, dr. medycyny, Lwów. Martynowicz, dr. medy
cyny, Złoczów. Markowski Tomasz, weterynarz, Lwów,

Morawski, dr. medycyny, Tłuste. Mukowicz Edward, 
dr. medycyny, Lwów. Majkowski B., weterynarz po
wiatowy, Buczacz. Mars Antoni, dr. docent, Kraków. 
Majer Józef, dr., prezes akademii umiejętności, Kra
ków. Michałowski Emil, inspektor szkół, Tarnopol. 
Madurowicz, dr. profeBor, Kraków. Merczyński Emil, 
dr. medycyny, Lwów. Matkowski Stanisław, Lwów. 
Mehrer Henrys, dr. med., Lwów. Majewski Adam, 
dr., Lwów.

Niedźwiedzki dr., profeBor politschniki, Lwów. 
Nowakowski Leon, dr. medycyny, Lublin. Neuge- 
bauer, dr. medycyny, Warszawa. Nowakowski, dr. 
medycyny. Warszawa. N ob Ludwik, aptekarz, Czort
ków. Niemczewski Tytus, aptekarz, Sniatyn. Niedział
kowski Tadeusz, dyrektor urzędu budowniczego, Kra
ków. Nemety Józef, fabrykant wag analitycznych, 
Wiedeń. Nagler, lekarz, Zborów. Natanson Włady
sław, dr. Warszawa. Nawratil Arnulf, kraj. insp. 
przem., Lwów.

Ostaszewski Kazimierz, przyrodnik, Lwów. Ole- 
arski dr., profeser fizyki, Dublany. Opolski Wiktor, 
dr. medycyny, radca zdrowia, Lwów. Obtułowicz Fer
dynand dr., lekarz powiatowy, Buczacz. Pani Obtuło- 
wiezowa. OBtafiński, di medycyny, Stanisławów. Obu- 
szkiewioz Stanisław, lekarz miejski, Stare miasto. 
Oświęcimski Szczęsny, dr. medycyny, Bochnia. Orłów- 
sKi Józef, dr. medycyny, Przemyśl. Ozimek Stani
sław, dr. medycyny, Dąbrowa. Ołyński, dziekan, Po
znań. Ołoński Stanisław, Poznań. Okuniewski A., dr. 
medycyny, Kimpolung Obaliński dr., Kraków. Ołtu- 
szowski, dr. medycyny, Warszawa. Olbrycht Piotr, 
weteryn., Sanok.

Pawlikiewicz Jan, weterynarz powiatewy, Zba
raż. PruB Jan, dr. medycyny, Lwów. Perkowski, dr. 
medycyny, Warszawa. Piątek Stanisław, magister far
macji, Lwów. Podgórski Józef, magister farmacji, 
Lwów. Podlewski Kazimierz, dr. medycyny, Gliniany. 
Peszke, dr. medycyny, Warszawa. Puławski, dr. me
dycyny, Warszawa. Pluciński Michał dr. prymarjusz 
zakładu psych., Kulparków. Podolski Feliks, przyro
dnik, Sambor. Piaskiewicz Władysław, dr. medycyny, 
Kołomyja. Pani Piaskiewiczowa. Petelenz Ignacy, dr. 
fil. i profesor, docent Bzk. polit. Lwów. Prażmowski, 
dr. fil. i profesor szk. roln., Czernichów. Przełoeki 
Kazimierz, dr. assystent sanitarny, Horodenka. Pul- 
man Adam, dr. medycyny, Samber. Pieniążek Prze
mysław dr., docent, Kraków. Pisek Wilhelm, dr. me
dycyny, Lwów. Pawlewski Bronisław, profesor poli
techniki, Lwów. Piepes Jakób, aptekarz, Lwów. Pa- 
reńBki Stanisław, dr. medycyny, Kraków. Pietrzycki, dr. 
medycyny, Brody. Prohaska Teofil, dr. medycyny, 
Busk. Ponikło Stanisław dr., docent, Kraków. Po- 
rias Edward, dr., lekarz sztabowy. Poglies Ludwik, 
dr. ck., lekarz sztabowy. Piątkowski Marjan, aByBtent 
uniw. Jagiellońskiego, Kraków. Paciorkowski Bogu
mił, dr. medycyny, Gruszczyoe (Królestwo Polskie). 
Pawlikowski Antoni, d r , fizyk miejski.

Rzętkowski Teodor, kandydat nauk przyro
dniczych, Jeziorko (Królestwo PoUkie). Richtman 
Zygmunt, Lwów. Radziszewski Bronisław, dr., pro
fesor chemii, Lwów. Rieger Józef, asystent przy 
katedrze chemii, Lwów. Rehman A., profesor uniwer
sytetu, Lwów. Rolle Antoni, dr. medycyny. Kamieniec 
podolski. Rosner Ignacy dr., radca zdrowia i lekarz 
miejski, Lwów. Rosner M , dr. medycyny i lekarz 
powiatowy, Kołomyja. Rein Gabrjel, magister farsea- 
cji, Lwów. Rogalski Stanisław, magister farmacji, 
Lwów. Rodecki Czesław, dr., dyrektor wyższej szko
ły realnej, Lwów. Rotb Alojzy, dr. lekarz powiatowy, 
Bochnia Reichmann, dr. medycyny, W am aw a, Rem
bowski, dr. medycyny, Wrocław. RoBenkranz Maury
cy, lekarz, Kołomyja Radck Jan, dr. medycyny, Sa
nok. Reichert Karol, właściciel fabryki instrumen
tów oytycznych, Wiedeń. Rydel Łucjan, dr., profesor, 
Kraków. Rydygier dr. Kraków. Reiss Herman, dr. 
Rornbusch Leon, dr. medycyny, Lwów. Rappaport, 
aptekarz, Zborów. Rappaport Arnold, aptekarz, Lwów. 
Raźniewski Józef, dr. medycyny, Sieradz. Reiss W ła
dysław, słuchacz medycyny, Kraków. Rajkowski F ran
ciszek dr., Warszawa.

Seifmau Piotr, dr. medycyny, dyrektor szkoły 
weterynarji, Lwów. Sztembarth Celestyn, dr. mody 
cyny, Lwów. Senkewski Michał, asystent przy kate
drze chemii, Lwów. Schramm Julian, dr. i docent 
chemii, Lwów. Stanecki Tomasz dr., profesor fizyki 
na uniwersytecie, Lwów. Siemiradzki dr., docent ge
ologii, Lwów. Sawicki Stella, dr. medycyny, inspek
tor szpitali, Lwów. Szpilman Józef. dr. medycyny, 
profeBor szkoły weterynarji, Lwów. Sędzielowski S , 
dr. medycyny, Sędziszów. Sysak Gabryel, dr. medy
cyny, Kołomyja. Szadek Karol, dr. medyeyny, Kijów. 
Szydłowski Tadeusz, dr. praw, syndyk gal. Tow. 
lekarsk., Lwów. Sokołowski dr., Warsza-ra. Stachie- 
wicz, dr. medycyny, lekarz, Gorbersdorf. Szydłowski 
Zenon, magister farmacji, Lwów. Śmoluchowski Jan, 
weterynarz powiatewy, Krosno. Skotnieki Antoni, 
przemysłowiec Lwów. Stenzel Edward, aptekarz, Ko
łomyja. Szymański aptekarz, Poznań. Pani Szymań
ska. Szrandt, dr. medycyny, Gniew, w ks. poznań
skie. SyroezyńBki Leon, inżynier górn. Wydziału kra
jowego, Lwów. Służewski Michał, profesor gimna
zjum, Lwów. Szul Ludwin, chemik, Maryampol. Sie
miński Jan, dr., Lwów. Stroynowski Edward, dr. 
medycyny, Lwów. Skomorowski Jan, dr. medycyny, 
Kuty. Szamiot Aleksander, kand. nauk przyrodn. 
Warszawa. Switalski Władysław, aptekarz, Prze
worsk. Switalski Ludwik, dr. medycyny, Przeworsk. 
Szafer, dr. medyoyny, Mieleo. Sklepiński Karol, apte
karz, Lwów. Siedlecki Adolf, aptekarz, Kraków. 
Szamota Maryan, ks. przyrodnik, Halicz. Szumewski 
Aleksander, przyrodnik, Kraków. Schabbus, lekarz, 
Mielec. Stańko dr. lekarz powiatowy, Tarnów. Stru- 
mieński, dr. medycyny. Brody. Smutny Kareł, dr. 
Stanecki Zdzisław, asystent uniwersytetu, Lwów. 
Szalboth Jerzy, aptekarz, Mośeiska. Stark Juliusz, 
dr., Lwów. Sobolewski Kazimierz, dr., Lwów. Szmel- 
kes Maksymilian, stud. med., Kraków. Sladkowski 
Wacław, ck. radca rządu, dyr. mchu kolei Karola 
Ludwika, Lwów. Syroozyński A., właśoiciel dóbr. 
Lwów. Siegelbaum, lekarz, Busk. Skałkowski W ła
dysław , dr. medycyny, Lwów. Świątkiewicz Miohał, 
dr. medycyny, Lwów. Sochański Józef, dr., Lwów. 
Schramm Hilary, dr. medycyny, Lwów. Sielski Fe
liks, dr., lekarz, Lwów. Szembek Stefan hr., Lwów. 
Świstuń, dr., Tarnopol. Schmidt Edmund, dr., Lwów. 
Suszkiewicz Piotr, dr., Lwów. Szolta Roman, stud. 
medycyny.

Tyniecki W ładysław, profssor szkoły leśnej, 
Lwów. Tymoftijewicz Ludwik, weterynarz, Kołomyja. 
Tyrchowski, dr. medyoyny, Warszawa. TyralBki Wło
dzimierz, dr., lekarz powiatowy, Zbaraż. Tarnowski 
A., dr. medycyny i lekarz powiatowy, Kossów. Trzciń
ski Józef, dr. medycyny, Obornik (wiel. ks. pozn.) 
Trzcińska Władysława. Terenkoczy Leopold, dr., ck 
lekarz pułkowy, Lwów. Tyszkowski Leon, Btud. med. 
Kraków. Tomaszewski Frańciszek, dr., prefesor g i 
mnazjum, Kraków. Tataromch, dr. medycyny, Lwów.

Urich Salamon, Bóbrka. Dlanowski Józef. dr. 
medycyny, Lublin. Uranowioz, dr. i lekarz miejski, 
Brzeżany. Ulanowski Adam, asystent zoologii na uni
wersytecie, Lwów.

W olański Kajetan, dr., lekarz powiatowy, Sta
nisławów. Wehr Wiktor, dr., operator, Lwów. W it
kowski AugUBt, dr., profesor politechniki, Lwów. 
Wąsowicz Dunin, dr., docent uniwersytetu, Lwów. 
Walicki, dr. medycyny, Żytomierz. Wewiórski Jan, 
aptekarz, Lwów. Wolański Stanisław, magister far

macji, fabrykant kefiru, Lwów. Witkowski Edward, 
dr. medyeyny, Szczurowa. Wągrowski Karol, dr., le
karz powiatowy, Czortków. Wysocki Aleksander, dr. 
medycyny, Złoczów. Wiczkewski Józef, dr., lekarz 
powiatowy, Lwów. Waligórski Albin, dr., lekarz po
wiatowy, Przemyślany. Wurst Adolf, dr., lekarz po
wiatowy, Kałusz. Wolski, dr., Piotrków (Król. poi.) 
Wygrzywalski, dr., Piotrków (Król. poi.) Wernieki, 
dr., poseł na sejm, Żydaczów. Wawnikiewiez Roman, 
prof. wyższej szkoły rolniczej, Dublany. Wiktor Jan, 
dr. medycyny, lekarz miejski, Lwów. Weiss Ignacy, 
dentysta, lekarz, Lwów. WeiBS Adolf, słuchacz me
dycyny, Wiedeń. Wiszniewski Ludwik, dr. medycyny, 
Kraków. Wicherkiewicz Bolesław, dr. medycyny, Po
znań. Wierzejski Ludwik, przyrodnik, Lwów. WaBi- 
lewBki Tytus, dr., lekarz powiatowy, Nisko. Wreński 
Bartłomiej, dr. lekars powiatowy, Gorlice. Widmann 
Oskar, dr., Lwów. Witz, dr., Lwów.

Zaleski Karol, dr. medycyny, Sanok. Znatowiez 
Bronisław, redator Wszechświata, Warszawa. Zna- 
tewiczowa Barbara. Ziembicki Grzegorz, dr. medy
cyny, Lwów. Zawadziński Stanisław, dr., lekarz po
wiatowy, Wadowioe. Zająezkowski W., aptekarz, Strzy
żów. Zontak Władysław, kustosz muzeum hr. Dzie- 
duszyckiego, Lwów. Załeziecki Włodzimierz, dr. me
dyeyny, radca zdrowia i prymarjusz, Czerniowce. Za
wadzki Stanisław, dr., lekarz powiatowy, Wadowice. 
Zauderer Henryk, aptekarz, Dembica. Zahradnik Ma
rjan, aptekarz, Jeziorna. Zarewicz, dr. decent, Kra
ków. Zakrzewski, dr., asystent katedry fizyki, Kra
ków. Żuliński Józef, dr., profesor seminarjum żeń
skiego, Lwów. Żebrowski Aureli, słuchacz medycyny, 
Kraków. Ziemiański Leon, dr., Przemyśl. Zajączkow
ski, dr., prof. Bzkoły politechnicznej i radca szkolny, 
Lwów.

Blizki zjazd.
Cesarz W ilhelm II. ma pojutrze we czwar

tek wstąpić na ziem ię rosyjską. Do Voss Ztg. 
donoszą, że w Rewlu stoi na kotwicy eskadra 9 
pancerników pod dowództwem w. ks. Jerzego Ale
ksandrowicza, która wyjedzie na powitanie cesa
rza. Cesarzowi będą przydzieleni do asystencji 
jenerałow ie SzuwaJow, Orłów i Glinka.

Z P etersburga  piszą do Gorresp. de l’Est, 
że cesarz W ilhelm  zam ieszka w Peterbofie pałac 
A leksandra, gdzie znajdnją się apartam enta cara, 
tak i i  obaj będą mogli wciąż ze sobą przebywać. 
Odbędą się wielkie rewie, przegląd całej gwardji 
w pełnej paradzie, oraz słynne obroty kozaków. 
Obaj monarchowie przygotowują spotkanie codzien
ną zam ianą nadzwyczaj serdeczoych depesz. Cel 
sarz W ilhelm  przy pierwszem spotkanin ma przy
wdziać m undur adm irała rosyjskiego. Zadaleko 
posuwają się ci, którzy twierdzą, że podstawy po
rozumienia politycznego już są osiągnięte. Pod 
tym  względem wszystko znajduje się w stanie 
przygotowawczym.

Nie przeszkadza to bynajm niej, iż zjazd bę
dzie m iał wielkie znaczenie polityezne, a sprze
czne z tem zapatryw ania austrjackiej Polit. Corr. 
wywołały zdziwienie w Petersburgu i w tam te j
szych organach półurzędowych nawet powtórzone nie 
zostały. Mimo to jednak rozesłano onegdaj z W ie
dnia następujący komnnikat półurzędowy : „W  ko
łach tu te jjzych  nie przypisują podróży cesarza 
W ilhelm a do Petersbnrga żadnego głębszego zna- 
czeuia politycznego. Niemcy pozostaną zawjze w 
przymierzn z A ustrją i W łochami, jak t°  podnio
sła mowa tronowa cesarza W ilhelm a. Skutkiem  
podróży może być jedynie rozproszenie obaw w 
Petersburgu, jakoby przym ierze Niemiec z A nstrją 
miaio cele wojenne. W ten sposób może podróż 
cesarza W ilhelm a wzmocnić pokoj".

Zwraca ua siebie uwagę ostra polemika Nordd. 
Allg. z praią rosyjską. Naprzeeiw twierdzeniu 
Nowego Wremienia, że Niemcy przez podróż 
W ilhelm a szukają zbliżenia z Rosją, odpowiada 
Norddeutsche, że są to „przechwałki azjatyckiej 
dumy i azjatyckiej ignoracji."

Zarazem uderzyła N . A . Ztg. na artykuł 
Mosk. Wied., pisany z okazji zjazdu, w którym 
przyrzeczono Francji, że je j Rosja w ebwili kry 
tycznej nie opuści. Organ Bism arka wystąpił z 
tego powodu znowu nam iętnie przeciw partii pan- 
slawistvcznej.

Poss. Ztg  donosi, że podróż cesarza W il
helma poprzedziła wymiaua dyplomatycznych not 
pomiędzy Petersburgiem , W iedniem i Rzymęm, 
i sprawa bnłgarska nie ma być poruszoną w P e 
tersburgu.

Kólnischc Ztg. podaje następującą wiadomość 
z P etersburga: „W rosyjskiem  m inisterstw ie spraw 
zagranicznych są wprawdzie zadowoleni z odwie
dzin cesarza Niemiec, żadnych atoli nie spodzie
wają się skutków nam acalnych, a już wcale ża
dnych co do sprawy bułgarskiej. Ta pozostanie 
także po odwiedzinach niezałttw iouą. Rosja nie 
porzuca polityki wyczekującej, a do odnowienia 
sojuszu trójcesarskiego Rosja nigdy nie jest 
gotową.*

W artykule wstępnym dowodzi Nowa Presse, 
że urzędownie zapowiedziane odwiedźmy cesarza 
W ilhelm a w Kopenhadze i Sztokholmie m ają na 
celu stworzenie związku wszystkich narodowości 
rasy germ ańskiej przeciw Franeji.

W edług Koln. Ztg., cesarz W ilhelm, po po
wrocie weźmie udział w manewrach gw ardji, po- 
czem uda się do Alzacji, a t  końcem września 
lub w początku października uda się do Wieduia, 
celem odwiedzenia cesarza an-drjackiego. Podczas 
pobytu ceBarza W ilhelma w Sztrasburgn ma na
stąpić tam zjazd z królem belgijskim , Leopoldem. 
Podróż cesarza W ilhelm a do Włoch nastąpi do
piero na wiosnę rukn przyszłego.

L Paryża donoszą do berlińskiego Tageblaitu, 
że hr. H erbert Bismark po powrocie z P e te rsbu r
ga uda się na ośm dni do Paryża.

Danziger Ztg. doniosła była w skonfiskowa
nym num erze, że choroba uszna ces. W ilhelm a 
znacznie się pogorszyła.

Z Londynu donoszą: Królowa W ikterja przy
ję ła  w sobotę dr. Mackenziego z wielkiem wyszcze
gólnieniem. Potwierdza się wiadomość, że cesarzo
wa W iktorja poleciła Mackenziemu napisać histo- 
rję choroby cesarza Frydryka.

1X11. Walny zjazd Tai. p f la p p a
Rzeszów d. 16. lipca.

■i ( j /  W sali hotelu, który jeszcze ciągle nosi 
na ds zur L uftm aschine , zebrali się dzisiaj bar
dzo licznie reprezentanci stann nanczycielskiego, 
na doroczne zgromadzenie, 22 z rzędu. Dr. W i
ktor Z b y s z e w s k i ,  bnrm istrz Rzeszowa, powitał 
zebranych pionierów oświaty gorącemi słowy, w 
im ieniu miaBta, które czuje się szczęśliwem, iż w 
murach swoich gościć może tych, w których rę
kach spoczywa przyszłość narodu.

Prezes Towarzystwa, p. Z. S a w c z y ń s k  
podziękował za iłow a uznania, jak ich  czcigodny 
burm istrz m iasta nie szczędził prasy nauczycieli 
i wyraził przekonanie, że te słowa uznania, z ja - 
kiemi nauczycielstwo spotyka się co roku ua swo
ich zjazdach, będą zawsze tylko bodźcem do dal
szej w ytrwałej a skutecznej pracy około oświaty 
ludzi. W daiszem. dłiiższem przemówieniu dał 
p Sawczyński pogląd ua zadanie nauczycieli, a 
mianowicie, że powinni oni w młodem pokolenin 
wyrabiać przedewszystkiem  siłę charakteru, bo 
nie brak nam uczonych na każdem polu, ale brak 
nam „charakterów "; nie wiele mamy Deaków. 
Przemówienie swoje zakończył p. Sawczyński wspo
mnieniem pośm iertnem  dla nieodżałowanego Ro
m ualda S tark la , który w sile wieku osierocił ro
dzinę, osierocił Towarzystwo, którego był duszą, 
filarem i najgorliwszym orędownikiem. Na znak 
żaln uchwaliło zgromadzenie te wyrazy wspomnie
nia zapisać do protokołn, a wdowie po ś. p. R. 
S tarklu przesłać koDdoleneję w drodze te leg ra
ficznej.

Przewodniczący przedstawił zgromadzenin 
starostę p. Fedorowicza i m arszałka tutejszej ra
dy powiatowej p. A. Jędrzejow ieza. Obaj zaszczy
cili swoją obecnością dzisiejsze posiedzenie.

Z porządku dziennego przyjęło zgromadzenie 
do wiadomości sprawozdanie z ezynilości Zarządu 
głównego w r. z. które Dodaliście już w całej 
osnowie. Przy tej okazji poruszył tylko p. Jnlinsz 
S t a r k a 1 ważną sprawę, a mianowicie, że u sta 
wa tycząca się polepszenia bytu nauczycieli szkól 
ludowych, uchwalona przez Sejm w ciągu ubiegłej 
seBji, dzisiaj po upływie pó* rokn, nie sta ła  się 
prawomocną, a to dzięki drobnym biurokratycznym 
względom.

Se im nie wahał się dla polepszenia bytu na
uczycieli nałożyć na kraj nowe ciężkie o fia ry ; 
znauą je s t także przychylność cesarza dla szkol
nictwa ludowego, a in’mo to, jakieś uboczne wpły
wy stanęły na przeszkodzie^wprowadzema w z^cie 
ustawy, tyle żywotnej dla stann nauczycielskie
go. Mówca wnosi tedy rezo lucję: „W alne zgro
madzenie Tow. pedag. wyraża oczekiwanie, że 
projekt ustawy o prawach i obowiązkach nauczy
cieli szkół Indowych zostanie w jak  najkrótszym  
czasie sankcjonowany". Rezolucję tę przyjęto je 
dnogłośnie.

Przyjęto następnie do wiadomości dalsze 
sprawozdania, a mianowicie ze stann funduszów 
zarządn głównego i ze stanu funduszów burs dla 
synów nauczycielskich przycrem  uchwalono rezo
lucje, proponowane prez \ arząd główny, a zmie
rzające do tego, aby zarządy oddziałowe gorliwiej 
niż dotąd zajęły się sprawami burs.

D alej wybrało zgromadzenie komisje lu stra 
cyjne : a) dla fnndnszów zarządu głów uego; b) dla 
wydawnictw Tow arzystw a; c) dla zbadania wnio
sków przedłożonych przez członków w ciągu zgro
madzenia.

P. W incentego Jabłońskiego, dyrektora k ra
kowskiego sem inarjnm  nauczycielskiego, mianowa
ło zgromadzenie jednogłośnie członkiem honoro
wym Towarzystwa. P. Mieczysław B a r a n o 
w s k i  w yltżyl rzecz o urządzeniu muzeum pe
dagogicznego i o wystawie dla hygieny szkolnej 
podczas tegorocznego zjazdu lekarzy i przyro
dników we Lwowie, a zgromadzenie po wysłneha- 
nin tego elaboratu przyjęło następujące rezolucje: 
Nauka oparta na poglądzie je s t koniecznym wa- 
rnnkiem  prawidłowego rozwojn dneha, dlatego na
uczyciel powinien zawsze starać się o stosowne 
uzmysłowienie nauki okazam i, modelami, rycina
mi lub rysunkiem . Każda szkoła powinna starać 
się e grom adzenie środków potrzebny eh do uzmy
słowienia treści ustępów, zawartych w książkach 
do czytania. Założone we Lwowie, a jedyne w Pol
sce mnzenm pedagogiczne, jako znakomity środek 
zawodowego wykształcenia nauczycieli, należy sło
wem i czyuem wspierać i o tegoż pomyślny roz
wój się starać. Piełegnow&nie zdrowia młodzieży 
szkolnej i przestrzeganie przepisów hygienicznych 
w szkole, je s t jednym  z najważniejszych obowiąz
ków obywatelskich nauczyciela, aby wychować oj
czyźnie zdrowe na ciele i na dnszy pokolenie. 
Obok opieki nad rozwojem fizycznym młodzieży 
w szkole, niemniej ważnym obowiązkiem nauczy
ciela jeBt czuwanie nad prawdziwym rozwojem u- 
mysłowym i w tym celu należy jak  najskrupula
tniej przestrzegać zasad hygieny nauki, starać się 
o nankę łatw ą i przystępną, a unikać przeciążę 
nia umysłowego młodzieży.

Po wyczerpaniu porządku dziennego i po 
wspólnym obiedzie, liczne grono uczestników zja 
zdn wyjechało osobnym pociągiem na wycieczkę 
do Łańcnta.

* **
Przeszło 300 nczestników zjazdu wyjechało 

popołndniu osobuym pociągiem do Łańcuta celem 
zwidzenia wspaniałego zam ku hr. Potockich. Go
ście powitani zostali serdecznie przez całą rodzi
nę nr. Alferda Potockiego poczem zwidzano za
mek. Po wy kwintnem podwieczorku w parku, pod
czas którego przygryw ała mnzyka rzeszowska a 
chór nauczycielski opśpiewał kilka pieśni —  na
stąpił o godz. 9 wieczorem powrót do Rzeszowa.

Kroiła mloisna i zamiejscowa.
Lwów dnia 17. lipca.

* Minister Ziemlałkowski przybyłd. 16. bu> 
do Krakowa, zkąd udał się do Dembowca, gdzie za
bawi do końca sierpnia.

* Hr. Andrzej Potocki przydzielony został do 
ambasady austro-węgierskiej w Londynie i w tych 
dniach uda się tam z Wiednia.

* Podróżnik afrykański p. Rogoziński
przybył 15. b. m. do Wiednia z zachodniej Afryki 
z Fernando Po i odjechał 16. bur. południowym po
ciągiem do Krakowa, gdzie zabawi 24 godz.u. Nastę
pnie uda się on do Warszawy, i powróci do Afryki 
w połowie listopada. Rogoziński wygląda znakomicie.

* Henryk Rodakowski obiecał nadesłać wkrót
ce na wystawę sztuk pięknych do Kraków,* malowa
nia ścienne, które mają stanowić fryz przeznaczony 
do Bali sejmowej we Lwowie. Olbrzymie to dzieło 
obejmuje siedemnaście metrów długośoi na sto-czter
dzieści centimetrów wysokości i dzieli się na sześć 
części, przedstawiających symbolicznie rozmaite kie
runki pracy oraz zdobycze na polu wiedzy osięgnięte.

* Mianowania. W wykonaniu iowej erganizaeji 
inspekcji szkolnej okręgowej w Galieji, mianewał 
minister oświaty inspektorami szkolnymi okręgowymi 
dla powiatów: Żywiec i Biała, Anteniegs Lassonia, 
nauez. gimn. w Stryju. Gorlice i Grybów, Seweryna 
Udzielę, nauoz. lud. w Ropczycach. Lisko i Dobro
mil, Antoniego Kościńskiege, naucz. Ind. w Jarosła
wiu. Turka i StaremiaBto, Antoniego Żurakewr tiege, 
nauoz. lud. w Stanisławowie. Nadworna i Boherod- 
czany, Bronisława Chmurowicza, naucz. lud. we 
Lwowie. Bóbrka i Przemyślany, naucz. lud. w Prze
myślu Kornela Freunda. Sokal, naucz. lud. we Lwo
wie Bronisława Sokalskisgo. Skałat i Zbaraż, naucz, 
szkoły ćwiczeń w Tarnepolu Tomasza Pisarozuka.



GAZETA NARODOWA z Środy dnia 18. Lipca 1888.
Wadswice i Chrzanów, naucz, szkoły ćwiczeń w Tar
nowie, Jana Brzezińskiego.

* Mianowania. Wydział krajowy zamianował 
Asystenta konceptowego p. Bronisława Schworma 
ndjunktem konceptowym extra statum; koncypienta Mar
celego Białobrzeskiego i aplikanta konceptowego p. 
Henryka Sawczyńskiego asystentami konceptowymi 
extra statum ; a Zdzisława Nanowskiego aplikantem 
konceptowym.

* Godne uznania. Pomimo wszelkieh narze
kań   nieraz może usprawiedliwionych — przy
znać trzeba, że poezty sasze odznaczają się punktu
alnością i wielką uczciwością.

Świeży tego dowód miała dziś administracja 
naszego pisma. P. F r. Gschihay z Marienbadu, na
desłał nam 2 złr. jako prenumeratę w liście n i e- 
z a p i e c z ę t o w a n y m ,  o t w a r t y m ,  w jakim się 
Przeseła druki, a listonosz tutejszy Kudła dzisiaj nam 
go doręczył. s

Przypomina »am to głośny z przed kilku dni 
wypadek z Berlina, gdzie o zakład przesłano 1000 
marek w otwartym również liście i pieniądze doszły 
miejsca przeznaczenia.

* Z aniwersytetu Jagiellońskiego. Pp. R u
dolf Hammersehlag, rodem z Ludźmierza w Galicji 
i Jan Opieński, rodem z P  ryża, otrzymali stopień 
doktora wszech nauk lekarskich.

* R z a d k a  u ro c z y s to ś ć . Uroczystość cłotych 
godów święciła onegdaj w kościele Bernardyńskim 
znana we Lwowie rodzina Dreilerów. Jubilaci, Ignacy 
i Henryka przeżywszy przykładnie 50 lat w stanie 
małżeńskim, otoczeni gremadką dorosłych dzieci, 
wnuków i prawnuków, otrzymali błogosławieństwo 
admin. itratera keścioła ks. Kaczorowskiege i szczere 
życzenia licznie zgromadzonych przyjaciół i znajo
mych. Młedzież haadlowa odśpiewała w czasie na
bożeństwa na chórze hymny okolieznośeiowe, poczem 
wraz z rędziną gościnnie podejmowaną była w mie
szkaniu jubilatów.

P. Ignacy D reiler znany jest we Lwowie jako
filantrop.

* Zmarli. We Lwowie zmarł Adolf Sękowski, 
oficjał dyrekcji skarbu, w 55. r. życia.

W Tarnopolu zmarł w 40. r. życia oficjał są
dowy Józef Ullrich.

W Krakowie zmarli: Antoni Świątek w 37. r. 
życia, Ignacy Garbnsiński w 69. r. życia i Walenty 
Starnowski w 86. r. życia. Wszyscy trzej byli maj
strami rzeźniczymi i obywatelami Krakowa. Walenty 
Starnowski był żołnierzem wojsk polskich r. 1831, 
w piątym pułku liniowym, drugiej kompanii gre- 
nadjerów.

Agnieszka z Sobierajskicb Markiewiczowa zmar
ła  w Krakowie w 60. r. życia.

W Budapeszcie zmarł dziekan tamtejszego fa
kultetu medycznego , profesor chirurgii , Koloman 
Balogh.

* Nabożeństwo żałobne za duszę śp. Agatona 
Gillera, literata-bistoryka, członka rządu narodowego 
z r. 1863, urządzone przez stowarzyszenie młodzieży 
rękodzielniczej „Gwiazda", edbędzie się we czwartek 
19. bm. o godz. 9. rano w rz. kat. kościele w Ko
łomyi.

* Lecznicza kolonia rymanowska wyjecha
ła  wczoraj o 8. godzinie wieczór. Pięcioro dzieci nie 
zgłosiło się, zapowiadając swój przyjazd na czwartek, 
tj. dzień, w którym wyjechać ma lwowska kolonia 
wakacyjna. Że takie zamięszanie nie jest na rękę obu 
stronom, dowodzić nie trzeba. Ponieważ wszakże już 
niejednokrotnie stwierdzono, że rymanowską leczaiczą 
kolonię biorą za jedno z koloniami wakacyjnemi, prze
to nadmieniamy, że rymanowska kolonia, w śoisłem 
znaczenia tego słowa, jest leczniczą, przyjmuje wy
łącznie chore dzieci skrufuliczne, aby je leezyó jedy- 
nemi na te choroby kąpielami jodowemi. Jest ona 
zarazem krajową, gdyż korzystać z niej mogą i ko
rzystają dzieci nietylko lwowskie, ale z całego kraju. 
Lwowskie zaś kolonie wakacyjna są hygienicznemi, 
nie wysyłają do żadnych wód mineralnych i podobnie 
jak kolonie krakowskie, tarnowskie, warszawskie, po
znańskie i te są m i e j s c o w e m i , czego sama
nazwa dowodzi.

Leczniczą kolonią rymanowską zarządza krajowe 
towarzystwo leczniczych kolonii, specj"Tnie w tym celu 
utworzone, a lwowskiemi wakacyjnemi kieruje komi
tet utworzony z ramienia tow. pedag.

* Konkurs rozpisano do d. 10. sierpnia b. r. 
celem obsadzenia opróżnionej posady adjnnkta in
spekcji leśnej rangi X. klasy dla okręgu lasowego 
w P rzemyślu, ewentualnie innego z tutejszokrajowyeb 
ekręgów lasewych z systemizowanemi dla urzędników 
państwowych tej rangi poborami i ryczałtem rocznym 
na opędzenie kosztów podróży i wydatków kance
laryjnych.

* P. Marjan Stipal, nauczyciel jazdy konnej, 
prosi nas o doniesienie, że pomimo wypadku, jakie
mu uległ, kurs jazdy konnej przerwy nie doznał — 
zastępuje go bowiem jego syn, wyborny jeździec i 
instruktor.

* Fabryka w Winnikach ma budować kuchnię 
roboczą za 17.370 zł. Oferty należy wnosić do głó
wnej fabryki; termin do 23. lipca.

*  Bezrobocie piekarzy. W czoraj w ypuszczono 
z a resz tó w  m ie jsk ieh  i po licy jn y ch  rob o tn ik ó w  p ie k a r
sk ic h , u w ięz io n y ch  n a  p o d staw ie  u s ta w y  o
stwie. Uwięzonych pozostaje jeszcze 9 robotników po 
zarzutem zbrodni gwałtn publicznego.

* Sprawozdanie dyrekcji IT. gimnazjum 
we Lwowie za ro k  szko lny  1 8 8 8  w yszło w ła  n ie 
z d ru k u  i z a w ie ra  re z p ra w ę  n a u k o w ą :  „ A lg eb ra  w
log ice  p rzez  prof. p . S ta n is ła w a  P ią tk ie w ic z a “ , i s t a 
ty s ty k ę  z a k ła d u , n a p is a n ą  p rzez  d y re k to ra  p . W a le n 
tego K ozio ła . W p isy  uczn iów  do tego  g im n az ju m  ro z 
poczną się  2 9 . s ie rp n ia  i trw a ć  b ę d ą  do 31. s ie rp n ia .

N a  eg za m in a  w stę p n e  do k la s  w yższych i  n a  
eg za m in a  p o p raw cze  p rzezn acza  się  czas od 1. do 3. 
w rz eśn ia . N ab o żeń stw o  w stęp n e  odbędzie  się  3. w rz e 
śn ia , poczem  4 . w rz e śn ia  rozpocznie  się  r e g n la rn a

nauka szkolna.
* W ł o ś c i a n i e  p o d r ó ż n i c y .  W  K rak o w ie  z g ło 

s ili  się  o n egdaj do re d ak c ji N. Reformy czterej gó
ra le  z okolic  B a rd y o w a  i w ręczy li p ism o  p. H e n ry k a  
B u k o w sk ieg o  ze S to k h o lm u , zkąd  w ła śn ie  w ra ca j „■ 
B y li on i w  Szw ecji d la  sp rz ed a n ia  sw oich  w y ro 
b ó w  k o sz y k a rsk ic h , co im  się  też pow iodło  p rz y  y 
czliw ej pom ocy p . B u k o w sk ieg o , k tó ry  ozasu  i ru  u 
d la  g ó ra li  n ie  szczęd ził P rz e s ła ł  też p. B u  ow s i 
p rzez  ich  ręce  d a ry  d la  M uzeum  N arodow ego  w  K ra  
k o w ie

* Ruskie gimnazjum we Lwowie. W oku
bieżącym wpisało się do gimnazjum ruskiego ogółem 
we wszystkich ośmiu klasach 465 uczni zwyczajnych 
a 4 prywatystów. W ciągu roku wystąpiło 61 uczni 
zwyczajnych i jeden prywatysta, tak, że klasyfikowa- 
403 uczni zwyczajnych i trzech prywatystów. Dobry 
postęp wykazało 263 uczni i 2 prywatystów. Uczni 
obrządku rzymsko-katolickiego było w tem gimnazjum 
ogółem 6, i ci uczęszczali na exhorty do IV gimna
zjum. Według pozycji socjalnej rodziców dzielili »i§ 
uczniowie n a : synów księży 140, włościan 72, mie- 
szczan-rękodzielników i przemysłowców 71, nauczy
cieli szkół ludowych 42, urzędników 33, sług 22, wła
ścicieli dóbr 1 ; sierot było 53.

* S ty p e n d ja  f u n d a c j i  Ż e b ro w sk ie g o . Na 
przedstawienie namiestnictwa nadała pani Zuzanna z
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Żebrowskich Skrzyńska, właścicielka dóbr Żurawaa, 
opróżnione stypendja z fundacji im Adama Żebrow
skiego po 210 zł. wa. rocznie, począwszy od roku 
szkolnego 1887/8, Stefanowi Kazimierzowi dwojga im. 
Kruczkowskiemu, synowi oficjalisty prywatnego, Sta
nisławowi Szamocie również synowi prywatnego ofi 
cjalisty, wreszcie osierociała mu po niezamożnym ojcu 
Józefowi Anzelmowi Rafałowi trojga im. Niesiołow
skiemu, uczniom II, I względnie III roku praw na 
wszechnicy lwowskiej.

* W y p a d k i. Nieznajomego mężczyznę, zmarłego 
onegdaj po odstawieniu go do szpitala, poznali kre
wni nieboszczyka jako Adama Gawłowskiego, prakty
kanta na dezorcę kolejowego, w Itzkanach stacjono
wanego, kióry zasłabłszy wracał dia poratowania 
swego zdrowia do swej matki, do Rudy kocha- 
wińskiej.

Jan Mycz, woźnica prywatny, jadąc pędem uli
cą Łyczakowską, najechał sługę Helenę Pobijan, któ
ra upadłszy, dostała się pod konie i pod koła wozu, 
wyszła jednak z tego niebezpieczeństwa z lekkiem 
tylko stłuczeniem. Natomiast poniosła dotkliwą szko
dę skutkiem zupełnego zniszczenia jej ubrania i ko
szyka z naczyniem, w którem niosła obiad dla swe
go służbodawcy. Winnego tego wypadku pociągnięto 
do odpowiedzialności.

Woźnica miejski Stanisław Mróz, jadąc kołe 
rzeźni miejskiej, zetknął się na drodze z koniem, któ
rego prowadził 14-letni chłopak. Bez żadnego powo
du Mróz uderzył konia biczem po głowie, w sku
tek czego biedne zwierzę upadło przy cofaniu się do 
fosy i złamało obie nogi, tak, że musiał je zabrać 
rakarz.

Dozorca miejski przytrzymał wczoraj w ogro
dzie miejskim Marję Białorucką na kradzieży kwia
tów. Od dłuższego już czasu ginęły w nim najpię
kniejsze kwiaty z wazonów umieszczonych w klom
bach. Białorucką oddano do aresztu.

Tajny lombard, utrzymywany przez 80-letnią 
żydówkę M. Posament recte Rschstitz, wyśledziła 
wczoraj policja. Mieścił on się przy ul. Kopernika 1. 
12 i tam zastawiali najbiedniejsi ladzie, przeważnie 
robotnicy suknie i bieliznę, płacąc ogromne procenta. 
Jeżeli przedmiot zastawiony był większej wartości, 
Posamentowa nie czekając oznaczanego terminu wy- 
kupna sprzedawała go, a nadwyżki nie zwracała. 
Przy rewizji niespodzianie dokonanej, znalezisno 3 
ogromne szafy, przepełnioae zastawionemi rzeczami, a 
mnóstwo przedmiotów leżało w kątach pokoju. Komi- 
sarjat skonfiskował wszystkie zastawy, a lichwiarkę 
pociągnięto do odpowiedzialności sądowej.

Z Jezierny donoszą, że 13 bm. w kamienioło
mie rządowym usunęła się część ziemi, przyczem zgi
nęło dwóch ludzi zatrudnionych przy wydobywaniu 
kamienia. Przyczyną tego jest niedbalstwo przedsię
biorcy, który jest zarazem zastępcą naczelnika gminy, 
gdyż żadnych środków ostrożności przy wydobywaniu 
kamienia nie zachowano.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli
technicznej donosi:

Przy wietrze zmieniającym swój kierunek od 
W do SE i zmiennym stanie nieba, nie było w ubie
głej dobie opada.

Średnia temperatura doby była 15.1* C., naj
wyższa była 20.2° C., najniższa dziś w nocy była 
10.6® C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 755.3 mm.

Zniżka barometryczna znajdowała się wczoraj 
w Anglii i wynesiła 745— 750 mm., zwyżka w Ru- 
melii i wynosiła 765— 760 mm., zniżka drugorzędna 
utworzyła się między Moskwą a Petersburgiem.

Pregnoz* us dobę następną od 12. godzin; 
w południe dnia 17. lipca :

W iatr o niepewnym kierunku, średnia tempera
tura doby około 16° C., niebo przeważnie zamglony,
powietrza więcej jak miernie wilgotne, deszcz.

* J u t r o ,  d. 18. lipca: św. S z y m o n a  z L i
pnicy. —  św. S y z o n a W.

—  K aw ałó w  15. lipca. ( Kor. Gaz. N ar.)  Nie
dawno temu, bo zaledwie rok dochodzi, kiedy przy
był na ubogą ekspozyturę o. ł. w Zawałowie ks. 
Piotr Niedźwiecki, kapłan wielkiej gorliwości i ener
gii. Obejmując zarząd parafii zastał kościół w bar
dzo smutnym stanie, podobny raczej do starej szopy 
aniżeli świątyni Pańskiej —  mury były zewsząd 
odarte, brudne i popękane. Dziś dzięki staraniu tego 
czcigodnego kapłana stanął kościół zupełnie odno
wiony i odświeżony.

P o d n ie ść  n a le ży  i to, że k o śc ió łek  b ied n y , bez 
p a tro n a  i m a ja tk u , a  je d n a k  g o d n y  te n  k a p ła n  do
k o n a ł  re s ta u ra c ji  kosztem  800 z ł., k tó re  z e b ra ł  bez 
ro z g ło su  po szerok im  św iee ie  w cichości g rosz  
po roszu pom iędzy sw oim i p a ra f ia n a m i i pośród
ekoliczn* in te lig en c ji.

  W  N u szczu  pod obytym egzaminie w szkole
ludowej nagrodził p. Al. Weissman pilnych siedmna- 
stu uczniów materją na ubiór.

— Z p o w o d u  n a ro d o w e j u ro c z y s to śc i p a 
r y s k ie j  A le k sa n d e r D n m a s  d o s ta ł  k rzyż  k o m an d o r
sk i, P ru d h o m m e oficersk i, a  Z ola k a w a le rsk i, le g ii  
hoaorow ej.

— Z Nowego Jorku donoszą 14 bm., że w Pen
sylwanii i Wirginii, miały miejsce straszne wylewy 
wód, które poniszczyły domy, a wielu ludzi o śmierć 
przyprawiły.

— P r a c a  w ię ź n ió w  w  A n s t r j i .  W minister
stwie sprawiedliwości na podstawie sprawezdań pro- 
kuratorji państwowych sporządzono zestawienie rezul
tatów pracy więźniów za rok 1887, We wszystkich 
więzieniach przedlitawskich w r z. było ogółem
2.598.000 dni roboczych więziennych. Z tego nżyto
1.568.000 dni na produkcję artykułów skarbowych 
i na prace około kultury krajowej, a 1,030.000 dni 
na usługi przemysłowców i stron prywatnych najmu
jących więźniów do pracy. Ponieważ przecięciowo na 
każdego więźnia przypada w roku 300 dni robo
czych, pracowało więc w r. 1887 dla skarbu a wzg.ą- 
dnie dla celów kultury krajowej 5.400, a w usłu
gach prywatnych 3 30 więźniów. W myśl przepisów 
wydaaych na r. 1888 została drnga ta kategorja praey 
tak ograuiczeną, że dla eelów prywatnych i przemy
słowych pracować będzie zaledwie 2.000 więźniów, 
a natomiast d'a celów skarbowych i kultury krajowej 
pracować ma o 500 więcej aniżeli w r. 1887.

— Im p re sa r iO  bawiącej w Warszawie trupy li
liputów niemieckich zrobił tam dobry nabytek. Zawarł 
on umowę z Joanną Molędowską z Grójca, matką 
karliczki, liczącej 18 lat wieku, a ma;ącej zaledwie 
1 łokieć i 4 cale wysokości, o zamówienie jej córki. 
Matka zrzekła się swych praw do dziecka na sześć 
lat, za co otrzymała 1200 rs. Karliczka pedobno jest 
zupełnie rozwinięta umysłowo, umie czytać i pisać 
po polsku i posiada dobre początki niemieckiego

— M a łż e ń s tw o  w  A u s tra l i i .  W półnecnym
R ich m o n d z ie  sk o ja rzy ł się  zw iązek  m a ł eń sk  p o m ię
dzy  K aro lem  B ro w n  H a rd w ick e  of E ls  e rn w ich  a  
p a n n ą  K o n s ta n c ją  S ta szew sk ą . O brzędu  ślu b n eg o  d o 
p e łn i ł  p a s to r  u-firlitz. W kościele  z w ra c a ły  n a  sieb ie  
u w ag ę  P iękne  tu a le ty  osób, n a leżący ch  do o rszak u . 
U c z ta  n a  1 2 0  osób z a s taw io n a  b y ła  w „ H o te lu  

I w s trzem ięź liw o śc i" , p rz y b ra n y m  w e flag i. P a ń s tw o  
I m ło d zi, o b sy p a n i p o d a rk am i, w y jech a li n a  m iesiąc  
i m iod»w y do T asm a n ii. P a n  H a rd w ic k  m a  a jen c ję

dzienników anglo - australskich, teść jego jest oby
watelem Richmondu i ma liczne stosunki familijne 
w Warszawie.

* Recepcja u p. prezydenta miasta dr. Mo
chnackiego na cześć członków zjazdu lekarzy i przy
rodników polskich, odbędzie się we czwartek 19. bm. 
o 9. wieczorem.

Teatr, literatura i muzyka.
— D y r e k c j a  t ow.  p r z y j -  s z t u k  p i ę 

k n y c h  w Krakowie na onegdąjszem posiedzeniu za
stanawiała się nad zaproszeniem odebranem z Paryża 
do wzięcia udziału w przyszłorocznej wystawie po
wszechnej. Żzproszenie to wyszło od austrjackiego 
komitetu sztuk pięknych, zawiązanego w Paryżu z ini
cjatywy pp. Munkacsyego, Brozika i Sedelmayera. 
Dyrekcja wstrzymała się od stanowczoj odpowiedzi 
przed zasięgnięciem odpowiednich informacyj od na
czelnego zarządu wystawy paryskiej tudzież od sekre- 
tarjatu wiedeńskiego „Kiinstlerhauzuu.

—  P. W ł a d y s ł a w  M i l l e r  rozpocznie gościn
ne występy swoje na scenie warszawskiej w nadcho
dzącą sobotę w operze Donizetłfego „Lukrecja Bor- 
gia“ , w której wykona partję k ęoia Ferrari. Zna
komity basista pozyskany zesiiał dla sceny warszaw
skiej na dwa miesiące tj. do połowy września.

—  L e t n i  g o ś c i e  k r ó l o w e j  r u m u ń s k i e j .  
Carmen Sylwa zaprosiła Alfonsa Daudet’a i Karola 
Gounod, aby spędzili miesiąee letnie w jej zamku 
Siiaia. Obaj artyści przyjęli zaproszenie królewej, a 
Gounod opuścił już Paryż, niesawiadamiając nawet 
najbliższych przyjaciół swoich dokąd się udaje. U 
odźwiernego swego zostawił dla tych, którzy się 
będą o niego dopytywali, następujące zawiadomienie 
piśmienne: „Żałuję bardzo, iż zmuszony jestem za
wiadomić o mojej śmierci. Proszę nikogo e nią nie 
oskarżać. Jeżeli Bóg pozwoli, mam nadzieję obchodzić 
w dniu 1. września moje zmartwyobwstanie.11

—  W A m s t e r d a m i e  powstaje nowy wielki 
teatr, w którym przedstawiane będą wyłącznie opery 
francuskie z niezwykłym przepychem w inscenizacji. 
Grono kapitalistów zakupiło w tym celu Parksohom- 
burg, wspaniały gmach, który kosztował przeszło 
sześć milionów franków, a zbudowany jest na wzór 
paryskiego Edenu.

— D y r e k t o r  Opery komicznej w Paryżu przy
ją ł od Benjamina Godard nową operę p. t. : .D an
te i Beatrycze*, do której iibreto napisał p. M. 
E. Blau.

Dział ekonomiczny.
U ro d z a je . W g u b e r n i i  k i j o w s k i e j  

wogóle przedstawiają się pomyślnie. Zima i po
czątek wiosny sprzyjały  rozwojowi młodych za
siewów. Wkońcu kw ietuia i na początku m aja 
zdarzały się dosyć często przymrozki, wskutku któ- 
w wielu miejscowościach ucierpiały fasola, gryka, 
tytoń, kukurudza, ogórki oraz wino. Na zboże 
przym rozki uie wywarły żadnego prawie wpływu. 
Oziminy wogóle przedstaw iają się bardzo pięknie. 
W niewieln miejscowościach pola częściami wy
mokły, ale m iejsca te zdążono jeszcze obsiać ję 
czmieniem Zboże ja re  przeważnie je s t dobre, 
gdzieniegdzie tylko wskntkii niskiej wiosennej 
tem peratury zbiory będą prawdopodobnie spóźnio
ne. Obszary obsiane pszenicą są w roku bieżącym 
większe, u ii w przeszłym. W ięcej też zasiano 
rzepaku letniego, gorczycy i Inn. Natom iast żyta 
zasiano znacznie m niej. Sianokos zapowiada się 
dosyć dobrze.

W g u b e r n i  p e d o l s k i e j  przymrozki 
wiosenne nie źle wpłynęły na grykę, proso i bu
raki. Oziminy przedstaw iają się wogóle zadawala
jąco. W ymokie na wiosnę w niewieln miejscowo
ściach pola zasiano jarzynam i. Jare  zboże wszę
dzie prawie je s t zadowalające, a w niektórych 
m iejscach bardzo piękne. Straty, jakie przyczyni
ły  chłody wiosenne, w zupełności wynagrodzone 
zostały w końcn m aja i początku czerwca, kiedy 
pogoda była bardzo dla wzrostn zboża sprzyjają
ca. Łąki natom iast nie przyniosą w tym roku ob
fitych zapasów siana.

U r o d z a j e  w g u b e r n i  w o ł y ń s k i e j ,  
wiele pozostawiają do życzenia. Niesnrzyjająca 
zima zniszczyła od iO do 50 prc. ozimych zaeie- 
wów. Na niektórych tylko z zniszczonych pól 
udało eie zasiać owies i grykę. Wogóle zbiory 
ozimiuy będą prawdopodobnie mniej, niż średnie. 
Jarzyny powscbodzily dobrze, następnie jednakże 
wskntku zimna i snszy rozwijały się słabo, tak 
że obicnie są przeważnie rzadkie i niskie. Nie
zbyt też pięknie przedstaw iają się łąki, a zwła
szcza w miejscowościach wysokich i L sis ty ch .

Z b io ry  w P r u s a c h .  Staałsanzeiger zam ie
szcza sprawozdanie ze stanu zboża we wszystkich 
prowincjach monarchii, pruskiej. Sprawozdanie to 
brzmi bardzo niepomyślnie. Wszędzie spodziewają 
się jedynie średnich zbiorów, skarżą’ się przytem 
na krótkość słomy zboża zimowego i lichy stan 
roślin pastewnych.

L o sy  11 a ld s ie in a .  Przy ciągnienin odbytem 
we Wiedniu 14. bież. mieś. padła główna wygrana
20.000 zł. na nr. 68019, 2.000 zł. na nr. 39193, 
1 000 zł. na nr. 55466 ; po 500 z ł. na nr. 1 4 2 1 3 ,’ 
87507; po 100 zł. na nr. 10594 48857 66459 
90561 100043 ; po 50 z ł. na nr. 812 6478 6721 
10649 28060 59159 64140 71887 94625 95358; 
po 40 z ł. na nr. 4435 6056 9042 27765 31041 
39128 46388 51084 56625 57116 60651 72759 
76290 76472 78926 82340 85311 88257 100756. 
Wygraue obliczają się w monecie konwencyjnej.

C eny  zb ó ż  i  p r o d u k tó w  na g ie łd z ie  
w ie d e ń s k ie j  od dnia 9. do 14. lip ca :

K o n o p i e .  Za 100 klgr. węgierskie surowe 
26 .00—30.00 , galicyjskie surowe 20.00— 26.00, 
czesane 28.00—36.00. Usposobienie spokojne.

C h mi e l .  Za 50 klg. Zatecki miejski z r. 1887 
85. do 95.— , podmiejski 8 0 .— do 90.— .wiejski 
65— 75, zielony 10— 15,

K o n i c z y n a  100 klgr. Styryjski czerwony 
czyszczony 4 8 - 5 2 ,  włoski 4 0 - 4 4 .

L u c e r n a  I. SOriy za 100 klgr. włoska 58 
do 62, francuska 72— 76, węgierska 56—60, cze
ska biała 32— 40.

R z e p a k  za 100 klgr. 10.85 do 11.25 , ba- 
nacki 1 0 6 2 — 10-37

S r y t u s  bez beczki Za 100 litrów w miej- 
cu 29.50 do 30.— , rektyfikowany 90 prc. i wyżej 

38' do 34‘ -  . Usposobienie spokojne.
N a f t a .  Za 100 klg. gotowa, galicyjska 19.— 

do 19.25, Ima kaukazka z Tryjestu w cysternie 
po 5.00— 5.50, amerykańska 21 50— 21.75.

O l e j  l n i a n y .  Za 100 klgr. austrjackiego 
33.50—34.00, angielskiego 31.00  — 31.50.

O l e j  r z e p a k o w y .  Za l r O klgr. zaraz 
30.25 —30.75, na wrzesień - grudzień 26.75—28.00. 
Usposobienie spokojne.

S m a l e c  w i e p r z o w y .  Za 100 kilogr.

w miejscu za towar przedni 60.00— 61.00. Usposo
bienie spokojne.

Ł ó j .  Za 100 klgr. I. sorty 28.50— 29.00.
Giełda zbożowa. Wiedeń 16. lipca. Dziś 

notowano : Pszenica na jesień 7.34, pszenica na wio
snę 7.72, żyto na je s ień — .— , na styczeń — .— , 
owies na jesień 5.54, owies >a wiosnę 5.81, kukuru
dza nowa 5.50, kukurudza na sierpień - . — , na wrze- 
sień-październik — .— .

T a rg  bydła. Wiedeń 16. lipca. Przypędza
ne 4986 wołów, z tego galicyjskioh 2052, płacone 
50 do 60 zł. za 100 kilo wagi.

Ostatnie notowania produktów, 
t  d n ia  17. l ip c a  1888.

L w ów  : pszen ica  6.— de 6 65, żyto 4.40 do 4.75
jęczm ień 4.50 dc 5.05, owies 4.30 do 4.85. groeh 4 50 de
10 05, wyka 4.50 do 5.—, rzep ak  9.50 d» 10 - ,  ln ianka
 de —.— , koniczyna czerw . 24. -  do 35.—, koniczyna
b ia ła  20 — do 30.—, kon iezyna  szw edzka 30.— do 36.—,

T a rn o p o l :  pszen ica  6.— do 6.50, żyto 4.15 do 
4.55, jęezm ie i 3.90 dc- 4 85, swiee 3 75 de 4.15, g reeh  
5.50 do 10.—, wyka 4.30 d» 4.75, rzepak  9.25 i t  10.— . 
ln ian k a  — de — .— , k o iic z y n a  ez«r w 17.— do 36 —. 
ko n iczy n a  b ia ła  30.— do 36.— , koniczyna szwedzka 30 — 
de 35.— .

P o d w o lo o z y s k a : p szen ica  5.75 do 6 40, żyto  4 — 
de 4 50. jęczm . 4.— do 4 70, »wies 3 50 do 4 25. groch 
5 10 de 9 .—, wyka 4.50 do 5 10 rzepak 9 .— do 10.— , 
ln ian k a  do — .—, kon iezyna  czerw ona 28 — do 33 .—, 
koniczyna b ia ła  30 — de 36.— , koniczyna szw edzka 28 — 
do 35 —.

C zem io w c  pszen ica  6 30 do 7.— , żyto 4.30 do
4 8( jęczm ień 4.20 do 5.30, owies 3.30 d» 4 — , groch
4 40 do 9 .—, wyka 4.10 do i  80, rzep ak  9 50 do 10.10 
ln ic n k a  —.— d* — , koniczyna czerw ona 18 — do
34.—, koniczyna b iała d o --------- , koniczyna szwedz.

.— do — , ty m o tk a  2C — do 3 0 '— .
W szystko za 100 k ilo  n e tto  bez w orka.
C hm iel zi 56 k ilo  lo ee  Lwów 5 .— do 55 — no 

m inaln ie , loco Lwów, b e i  odbiorcy .
O kow ita za J0.000 l i t r .  p rc . loco Lwów 31 — do 

32.—
U sposobienie w yczekujące.

Ostatnie wiadomości.
Mowa prezydenta rzeczypospolitej francuskiej, 

C&rnota na bankiecie merów z d. 14. bm. opiewa 
dosłow nie:

„Zebraliście się pp. dla pokrzepienia jedno
ści narodowej; dziękuję wam za to w im ienia rzą 
du. Dwa piękne dni wieńczą niniejszą uroczystość. 
Dzień wczorajszy poświęcony był wysławieniu 
wielkiego ebywatela, który sobą bronił ziemi i 
czci narodn; dzisiaj widzieliście waleczną i w pra
wną armię, ufającą swoim wodzom i przejętą swo- 
jem  wzniosłem posłannictwem, które ma kraj na
poić otnehą bezpieczeństwa, a na zewnątrz być po
kują rękojm ią.

„Dziś wieczór widzieliście pp. gm achy, m iej
sce spotkania, jak ie  F rancja  sztuce i przemysłowi 
całego świata ofiaruje. Śród walk o lepsze i sądów 
jury, wymagających zgody między obywatelami i 
dobrych między narodami stosunków, zachowacie 
pp. w pamięci braterskie przyjęcie, jak ie  to szla
chetne, republikańskie miasto gotuje.

„Powiecie swoim wzpółobywatelom, że spo
tkaliście serca, które są zdetermiuowane bronić
nrządzeń kraju, i nie dadzą się nwieść przedsię
wzięciami zlndnemi i hałaśliwem i. Odjedziecie z 
uczuciem, że losy Francji nierozłącznie są spojone 
z losami republiki. Sio la t temu była F rancja tak - 
samo zjednoczona braterskim  uściskiem, dlaobw ie 
szczenią solidarności narodowej. Oby te same n- 
czncia i dzisiaj wami w ład a ły ! Ń ic innego nie
mogłoby tyle uradować ludności i pokrzepić oj
czyzny.*

B e r l i n  d. 15. lipca. Desarz wysłał do żo
ny obszerny telegram  o przyjęcia i paradzie floty 
w Kieł, w którym  ubolewa, że nie mogła być 
świadkiem entuzjazm n swoich ziomków (Holsztyń- 
czyków). Z wejściem jen . H aknkiego do gabinetu 
wojskowego, przygotowują się znaczne zmiany na 
najwyższych posadach wojskowych, zwłaszcza w 
komendach korpuśnych. Na miejsce b r. W alder- 
see ma zostać jeneralnym  kw aterm istrzem  arm ii 
jenera ł W artensleben, któremu głównie zawdzię- 
ezyć należy opracowanie wielkich dzieł jeneralne- 
go sztaba o ostatnich wojnach.

r .

I s e h l  d. 17. lipca. Wczoraj przybył tu 
hr. Kalnoky.

P etersb urg  d. 17. lipca. J. de St. 
Pełersb. poświęca bardzo serdeczny artykuł 
przybywającemu do Rosji cesarzowi W ilhel
mowi, i wyraża otuchę, że zjazd monarchów 
nie może jak tylko przyczynić się do utwier
dzenia polityki pokojowej, której utrwalenie 
jest porówno celem obu państw potężnych.

P etersb u rg  d. 17. lipca. Przeważna 
część pism tutejszych ubolewa nad nieoglę- 
dnem postępowaniem królowej serbskiej, do
dają jednakowoż, że z sympatyj narodu ro
syjskiego zgoła nic nie uroniła; i państwa 
z ludnośc*ą prawosławną zawsze, mimo rozwo
du, będą ją uważać za królowę. Floąuetowi 
robią tu tą  wyrzuty, jakoby pojedynkiem przy
sporzył Boulangerowi popularności, i dlatego 
są wielce z Flcąueta niezadowoleni.

P etersb u rg  d. 17. lipca. Na powita
nie cesarza Wilhelma połączą się pod Kron
sztadem eskadra czynna, eskadra przybrzeżna 
i eskadra szkoły marynarskiej. Od Rewia to
warzyszyć będzie eskadrze niemieckiej admi
rał Tiohaczew.

K ron sztad  (pod Petersburgiem) dnia 
17. lipca. Przybyła tu złożona z 40 statków 
wojennych flota, która ma wyruszyć na po
witanie cesarza Wilhelma. U głównej przy
stani stanęła na kotwicach złożona przewa
żnie z fregat, eskadra manewrowa. Naprzeciw 
niej staną niemieckie statki wojenne. Wczo
raj popołudniu przepłynęli tędy carstwo dą
żąc do Petershofu.

B erlin  i. 17. lipca. Reichsanzeiger 
oznajmia, że cesarzowa wdowa W iktorja za 
zgodą cesarza tytułować się będzie cesarzo
wą i królową Frydrykową.

P aryż  d. 17. lipca. Izba posłów wczo
raj nie uznała wniosku dep. biskupa Freppla 
o zniesienie pojedynku za naglący. Buurgeois 
(radykał) wniósł o rewizję konstytucji, i żą
dał odesłania tego wniosku do komisji rewi

zyjnej. Prawica protestowała przeciw temu 
odesłauiu, ponieważ byłoby to pogrzebaniem 
samegoż wniosku. Bonapartysta Cuneo d’Or- 
nano zaproponował przeto odesłanie wniosku 
Bourgeois, co jednak lewica jednomyślnie od
rzuciła.

W  toku rozprawy nad kredytem na 
obwarowanie portów w Cherbourgu, Breście i 
Talonie, minister marynarki — po przemó
wieniach Ribota i Rouyiera — cofnął kwe- 
stję nagłości, i zażądał jedynie uchwalenia 
kredytów w pierwszem czytaniu. Sprawozda
wca podjął jednak wniosek nagłości, ale go 
Izba 341 głosami przeciw 142 odrzuciła.

Dzisiaj dalszy ciąg rozpraw.
L ondyn d. 17. lipca. Izba posłów 

przyjęła w pierwszem czytania projekt doty
czący ustanowienia komisji dla zbadania oska
rżeń, podnoszonych przeciw dep. Parnellowi 
i jego towarzyszom.

K onstan tynop ol d. 17. lipca. Po
nieważ rząd bułgarski położył kondykt na li
nię kolejową Bellowa-Wakarel, wniosło To
warzystwo kolei stycznych projekt do Porty 
i udało się do ambasady francuskiej o inter
wencję.

Sofia d. 17. lipca. Za porwanych w 
Bellowie dwóch Austrjaków, żądają opryszki 
100.000 franków okupu.

W ie d e ń  dnia 17. lipca 2 godz. 10 min. po
południu. Akcje kredytowe 309*80. Akcje alpejskie 
Tow. górniczego 36.— . Akcje węgierskie Banku 
kredytowego 300.25 Akcje Banku anglo-austrja- 
ckiego 110 50. Akcje Unionbanku 211*— . Akc:e 
kolei Karola Ludwika 208 25. Akcje kolei Półno
cnej 249 50. Akcje kolei Południowej (Lombardy) 
96 50. Akcje kolei Alfoldzkiej — •— . Akcje kolei 
Państwowej 230 40. Akcje kolei Lw.-Czem. 218*— . 
Akcje kolei węg-północno-wschodniej 155'— . Losy 
komunalne wiedeńskie 140 75. Akcje Tow. tureckiego 
118*50. Galie, oblig. indemniz. 103"50. Akcje kolei 
półm cno-zachod. (lit. B. Elbethal) 183.— . Losy re
gulacji Cisy — .— . Akcje Banku dla krajów koron
nych 219 75 Akcje Bankrereinu 92.— . Rosyjski rubel 
papierowy 118 50- Losy prem. węg. — .— .

4:ll/,o*/o Renta wspólna 81.— . 5°/0 renta austr. 
papier. 96*55. 4°/o renta anstr. złota 112*30. 4®/° 
renta węg. złota 101*60. 5 °/0 renta węg. papierowa 
89 60. Napoleondory —.— . Marki uiem. 61*17.
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Wiadomości giełdowe.
Lwów, d n ia  17. lipca. (Z Izby  hand low ej.) 

I .  A kcje z . sz tukę.
p łacą

Kolej ga lic . K ar. Lndw . 200 z ł. m. k. . . 206 25 
K olej Iw  DW .-Czer.-Jasska po 200 z ł. w. ». 216 50 
B anku h ipo tecznego  gal. po 200 zł. w. a. 275’—

P
J O

N

O

H ^  •

P
P>

żąd a ją
209-50 
219 50 
279*—

B anku  k re d y t, galicy jsk iego  po 200 fet. w. a. — •— 216*—

I I  L is ty  zastaw ne za 100 z łr.
B ankn h ipo tecznego  ga licy jsk iego  6°/0 . . — •— 

» .  „ 5°/, . . 98 50
„ „ ga l. 5°/0 wyl. 10°/, p r. 100 75

B anku krajow ego A1 /»°/0 los. w 51 1. . . 92*50
T ow arzystw a k red . galic, ziem. 5%  . . 101* —

„ kredy t, gal. ziem. 4(/( . . . 93 40 
„ k red  gal. ziem  ?7o lo s . .  371. 101-—
„ kred . g . ziem 4%  lo«. w 41‘/ ,  1- 91-25
„ k red y t m ego  g a l. ziem. 4*/,%

los. w 52 1.......................................  94.20
„ kred . gal. z iem . 4 %  los. w 561. 89-40

111. L is ty  d łużne  na  100 zł.
Ga’ Z. k red . wło&o. w lik  w. (d. 6 p r.) 3%
G al. Z. k red . włość. (d. 5 % ) 2 % %  . . ,
Ogóln. ro ln . k redyt, zakł. d la  Gal. i  Buk.

6%  lo s  w 15 l a t ...................................
IV. O blig i za 100 zł. 

Indem nizacy jne  galieyj. 5°/0 m. k. . .
Kom bankn krajow ego 5%  w. a. I .  em. . 
Pożyczka krajow a z r. 18'. 6 %  w. a . . .
Pożyczka k ra jow a 1833 4 * / , % .......................

V  Losy.
Losy m iasta  K rakow a .............................
Losy m iasta  S t a n i s ł a w o w a ............................

V I. M onety.
D nkat h o l e n d e r s k i ..............................................
D ukat oesarski . . .  * .............................
N a p o l e o n d o r .........................................................
P ó łim p erja ł r o s y j s k i ......................... '*. . .
B nbel ro sy jsk i s r e b r n y ..................................
B nbel rosy jsk i papierow y .............................
100 m arek  n i e m i e c k i c h ...................................
Brebro za 100 z ł r ....................................................
Kupony w s r e b r z e ...................................  .

99-60 
102 — 
93 50 

102- -  
94-60 

102- -  

92-50

103-25 104-50 
99-50 l i n . — 
— 105 — 
90-50 91-50

20-50 22 50
— **— 35-50

61-10 61.70

Przyjechali do Lwowa
dnia 17. lipca 1888:

Hotel Ż oria  H . W ielow ieiski z O lejow ej. B. Ko- 
j sic ki z Pobereża. J  d r. H nrodyski z T rem bow l.. J . N o

w icki z W iednia. S. W achowicz z D aw idkew ic. J .  B ern- 
s te i  z W arszaw y. T W asilew sk i z S ienkow a. P . Z aw ar- 
czyósk i z C zerniow iec. D r. J .  B aranow ski i S . D iekste in  
z W arszaw y. K. h r. K ra s ick i z W ołyn .a.

Hotel Angielski W. O ttaszew ski z W arszaw y. J . 
j G ąsio row ski z B rzeżan. J . S tu d z iń sk i z K ip iączk i. H- K ar- 
j szniew icz z B ełza. S. D rezińsk i z W oli K oblańsk iej.
■ Hotel K rakow ski. T. Ł ucki z M ełny. A. P irg a  

z P rzem yśla . A. Ł ukasiew iez ze S tanisław ow a. S. S k rzy f ■ 
ski z B ozdołu J . H aw rysiew icz z B iałego  kam ienia. M. 
D obrow olski z K rakow a.

R ubryka „Wadeał&ne" nie pochodzi ed B edakcii, 
k tó ra  też  żadnej odpow iedzialności za n ią  n ie  p rzy jm n je .

'JadesSane

N

3

Dr. A. G O N K A
po odbyein sp ec ja ln y ch  stud jów  d en ty s ty czn y ch  w za
k ład ach  un iw ersy teck ich  den ty s ty czn y ch  w B e r l i n i e :  

p rz y jm u je  w swojem

a t e l l e i *
p rzy  u lic y  K opernika 1. 5 ,  II. p iętro  

od godziny 9 do 1 i od 3 do 5.
W szystk ie  operac je  den ty i tyczne na żądan ie  p rz y  ezę- 
ściowem lub  eałkow item  zn ieczu len iu  kokainą lu b  g a jim  

rozw esela jącym .

Najbliższe ciągnienie już I. sierpnia b. r.

Losy czerwonego krzyża włoskie
sprzedaje za gotówkę najtaniej

jaKoteż na spłaty miesięczne
AUGUST SCHELLENBEBG

Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie
nliua K arola Ludwika 1. 1. 

Wydawnictwo gazety losowań A  ad ziej a ,
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Pociągi kolejowe.
P o d łu g  zegaru  lw ow skiego. (Od 1. czerw ca 1888 r .)

Przychodzą do Lutowa.
Z K rakowa: o godzin ie 8 m in. 50 rano pociąg osobowy.

J 4 , 3  popo ł. „ k u rje rsk i.
„ 7 „ 15 w ieczór „ m ięszany.
„ 9 „ 28 w ieczór „ osobowy.

Z Podwołoczysk (na dworzec g łów ny lw o w sk i):
o godzin ie  3 m in. 15 w nocy pociąg m ięszany. 

„ 2 * 20 popołud. „ knrjersk i.
„ 7 „ — w ieczór „ m ięszany.

Z Podwołoczysk (na dw orzec Podzam cze):
o godzin ie 2 m in. 38 w nocy pociąg  m ięszany. 

,  2 , 8  popołud. „ k u rje rsk i.
„ 6 ,  22 wieczór „ m ięszany

Czerniowiec: c god. 6 m in. 40 rano pociąg m ięszany.
„ 8 n — wieczór „ pospieszny.
„ 11 „ 6 w ieczór „ m ięszany.

Z B e łż ca : o godzinie  5 m in. 53 popołud. p o c iąg  m ięszany.
Ze S t r y j a , Chyrowa, Krakowa, Z w ardonia , Nowego Z agó

rza, Suchej i  S tan isław ow a o godzin ie  8 m in. 26 rano 
poc iąg  osobowy.

Ze S try ja , Chyrow a, S u ch e j, K rakow a, Z w ardonia, N ow e
go Zagórza, H u sia ty n a  i ze Stanisław ow a o godzinie 3 
m in. 40 po po łudn iu .

Z B u dapesztu , Ław ocznego, S try ja , K rosna, C hyrow a, H u- 
s ia ty n a , S tanisław ow a i Z agórza o godzinie 1 m in . 35 
w nocy pociąg  osobowy.

Z H u sia ty n a  o godz. 8 w ieczór poc iąg  pospieszny
Odchodzą ze Lutow a :

Do Krakowa: o godzinie  4 m in . 20 rano  po c iąg  osobowy.
7 „ 20 rano

„ 2 „ 28 popoł. „ k u rjs rsk i.
„ 8 „ 30 w ieczór ,  osobowy.

Do Zlmnejwody - Rudno: o godz. 4 m. 4 popoł. p. osobowy. 
Do Podwołoczysk (z głów nego dw orca):

o godzin ie 9 min. 52 ran o  pociąg  m ięszany. 
„ 4 „ 11 popoł. „ kurjsrB ki.
„ 10 ,  35 wiecz. „ m ięszany.

Do Podwołoczysk (z dw orca Podzam cze):
o godzin ie  10 m in. 23 rano pociąg  m ięszany.

,  4 „ 22 popoł. „ k u rjersk i
„ 10 ,  5 w n o ey  „ m ięszany.

Do Czerniowiec: o godz. 9 m in. 20 rano pociąg pospieszny.
„ 9 „ 50 ran o  „ m ięszany.
„ 10 „ 8 wiecz. „ m ięszany.

Do B ełżca : o godzin ie  7 m in. 40 rano  poc iąg  m ięszany.

Do S try ja ,  C hy ro w a , Z ag ó rza , S tró ieg o  i Ł aw ocznego o 
godz. 5 m in . 20 rano poe iąg  osobowy.

Do S try ja , S tan is ław o w a, H u s ia ty n a , C hyrow a, Suchej, 
Nowego Z agórza  K rakow a, Z w ardonia i Ław ocznego o 
godz. 10 m in. 35 p rzed  poł.

De S try ja , C hyrow a, Suchej, Nowego Zagórza, K rakow a i 
Z w ardonia o godz. 8 m in. 10 w ieczór pociąg  osobowy.

De S tan is ław o w a i H u s ia ty n a  o godz. 10 m in. 8 wieczór.

Przychodzą do K rakow a:
(zegar p es iteń sk i)

Ze Lwowa: o godz. 6 m in. 30 rano osobowy; o g. 2 m. 33 
popoł. osobowy, o godz. 6 w ieczór poc iąg  osobowy i o 
god/.inie 9 min. 38 wieczór pociąg  ku rje rsk i.

Z W ieliczki: o godz. 7 min. 35 w ieczór pociąg  m ięszany .
(zsgar p ragsk i):

Z Wiednia: o godz. 7 m. 25 rano  pociąg k u r je rs k i;  •  go 
dzin ie  9 m in. 46 przed  poł. osobow y; o godz. 8 m. 48 
w ieczór k u r je r s k i ; o g  9 m . 42 w ieczór osobowy.

Z P rus : o godz. 5 popoł. poc iąg  osobowy; •  ged. 8 m. 48 j 
w ieczór k u r je r s k i ; o godz. 9 m. 42 w ieczór osobowy. 

Z Warszawy : o godzin ie 7 m in. 25 rano pociąg  k u rje rsk i, 
o godz. 9 m in. 46 przed po łud . poc iąg  osobowy; o go- 
d z iu is 5 po p o łudn iu  pociąg  osooswy.

Odchodzą z Krakowa-.
(zegar peszteńsk i):

Do Lwowa: o godz. 6 m. 15 rano  pociąg  m ięszany; o godz 
7 m. 59 ran o  k u rje rsk i: o godz. 10 m. 46 przed  połud. 
osobowy; o godz. 10 m. 43 w ieczór pociąg  osobowy.

Do Wieliczki: o godzin ie  11 m in 15 rano  pociąg  m ięszany  
(zegar p ra g s k i) :

Do Wiednia: o godz. 5 m 37 rano pociąg  osobowy; o go
dzinie 6 m. 55 rano k u r je rs k i;  o godz, 9 m. VÓ przed  
p o łudn . osobowy; o godz. 3 po po łudniu  poc. osobowy; 
o godzinis 9 m in. 37 wieczór pociąg k u rje rsk i.

Do P rus: o godz. 5 m 37 r»no pociąg  osobowy; o godzinis 
6 m in 55 rano  poc iąg  ku rje rsk i; o godzinie 9 m in. 20 
przód po łudniem  pociąg  osobowy.

Do W arszaw y: o godzin ie  5 m in. 37 rano  poc iąg  osobowy; 
o godz. 9 m in. 20 przed  południem  p. osobowy; o go
d z in ie  6 m in. 30 w ieczór pociąg  osobowy.

U w aga: Zogar krakow ski w yprzedza pragsk i o 22, 
zaś p esz teńsk i •  4 m inu ty .

Przewodnik po Lwowie.
Wystawa obrazu „Kościuszko pod Ra

cławicami* W hotelu Zorża. Wstęp w dnie po

wszednie 20 ct., w niedzielę i święta 10 ct., w po
niedziałek 5 ^  ct Codziennie od 10. rano do 6. wio- 
czorem, do i . sierpnia.
MUZEUM ZAKŁADU NAR. IM. OSSOLIŃSKICH 

od godziny lOej do lsze j przed południem , 
od 3ciej do 5tej po południu, we wtorek i 
i piątek. W stęp wolny.

MUZEUM PRZEMYSŁOW E w ratuszu, codziennie 
od godziny 9tej do 6 t e j : wstęp w poniedzia
łek  50 ct., w inne dnie 30 ct., w niedzielę 
i święta wstęp wolny.

MUZEUM IM IEN IA  DZIEDUSZYCKICH przy 
ulicy T eatralnej 1. 18. otw arte dla publicz
ności w święta i niedzielę od godz. 10 do 11 
w środę i sobotę od godz. 11 do 3 W stęp 
wolny.

N IEUSTAJĄCA W Y STA W A  sztuk pięknych, plac 
św. Ducha, w dnie powszednie 30 ct., w nie
dzielę i św ięta 15 ct.

BIBLIOTEKA U N IW ER SY TEC K A , codziennie z 
wyjątkiem  dni ferjalnych.

Q IER0TKA, chłopczyk, ̂ afcącid b fc id ldtalb fcalbta)̂

Rynek I. 37.
W skutek upływającego sezonu

W ielka
3 7 - p x z e ć L s L Ż

i  Obuwia Wiedeńskiego
po znacznie zniżonych cenach

Wyprzedaż ta obuwia
odbywać się będzie 1744

w Rynku pod 1. 37.
i  t^rliso p r z e z  czeta  łsrótlsl,

Po ukończonej wyprzedaży pozostaną ceny dawne.
3 p p p ( n p p p p p ip p p p p p p p p p p p p i i c y > <

d s b r t j  fa m ilii , zdrów , bardzo  zdol- 
f ^ ^ n y  i m ający  chęć d* stanu  ducho

wnego, a po skończeniu 3 k lasy  lu 
dowej nie m a żadnego funduszu  do d a l
szego się k sz ta łc e n ia . O śm iela się zatem  
odwoła* de serc sz lach etn y ch  jako  też do 
in s ty tu cy j d sb ro ezy n n y ch  o udzielenie 
m u pom ocy. S ie ro tk a  ten  liozy la t  8.

Łaskaw y dobroczyńca raczy podać 
swój ad res w anonsach  Przeglądu  lub w 
A d m in is trac ji tegoż._________ __

MŁOCARNIĘ PAROWĄ
o sile  12 boni

m łó cącą  200 kóp dzienn ie  p rzy  dobrej 
obsłudze, wypożyczam  w obrębie B rze 
żan, P odhajec , B u rsz ty n u , R o h a ty n a  
P rzem yślan  pod bardzo k o rzy stn em i w a
ru n k am i. _ _

Ł askaw e zam ów ienia z n ad m ien ie 
niem dnia, w k tórym  m łocka  ma być ro z 
poczę tą , tudzież  na  jak  d łu g o  pod adre- 
s ą : E r n e s t  S p ia le k  w  B rz e ż a n a c h .

(P rzez cen tr. B iuro  ogłoszeń Lwów, 
K opern ika  11). 1728

t o c z o n y  prawnik
2 długoletnią praktyką iHstraktorską 
obejmie lekcję na wsi, w domu oby
watelskim. Zgłoszenia uprasza s ie  
adresować: „A-uditor*1 A dm inistracja 
Gazety Narodowej. 1743
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Skład kawy
A rtu ra  K ościck iego

W E  L W O W I E

C h o rą że zy z n a  1. 22. 
o trzy m ał w prost od producen tów  

z A m ery k i po łudn iow ej
św ieży  t r a n s p o r t

NAJLEPSZEJ KAWY
1376 i sp rzed a je  takow ą 

po o«ni« hurtownej
n a  p ro w in c ji:

1 k ilo  1 z łr .  80 ct. fran k o .
4*/« kl. 9 z łr . 15 c t. franko. 
O dbiorcom  nad  50 k ilo  o pust. 

„Nie mam wcale tych gatunków ka
wy, które drudzy pod nazwą moje
go godła ogłaszają.“

X
:
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9
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X
X
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1579

Desinfekcja!
W szelkie sposoby 

środków do desinfekcyj poleca 
1458 n .  a j  t a n i e j

ALOJZY HUBNER
Lwów, ulica Karola Ludwika I. 13. 

daw niej cnk ie rn ia  R o tlen d era .

N I E P R Z E M A K A L N E

PŁACHTY WOZOWE
w szelkich  znanych  so rt,

Asfaltowe DAC HY filcowe i 
kamienne dachowe pappy w krąg ach

do nabycia

P a g e t  &  C om p .
pierwsza c. "k. wyłącz. Hprz. fabryka nieprzem a

kalnych materyj itd. itd.
W i a n ,  S t a d t ,  R l n m e r g a a n e  13 .

Ceny i wzory odwrotną pocztą.

A D O L F  S I L B E i m i N
O p tyk  i M echanik 1741

we Lwowie, przy ulicy Karola Ludwika 1. 9.
(róg ulicy Sykstuskiej).

Naiiiętszy wybór p  ' c e r t:
O k u la ró w , c w ik ie ró w , lo rn e te k  rę c z n y c h , lo rn e te k  te a t r a ln y c h , b in o k li  
wojskowych, d a le k o w ld zó w , b a ro m e tró w  m etalow ych i rtęc iow ych , C IE 
P Ł O M IE R Z Y  d la  L E K A R Z Y  , F A B R Y K  C H E M IC Z N Y C H  , b ro w a ró w , 

g o rz e ln i,  do m ie sz k ań , o k ie n , o ra n ż e ry j,  ł a z ie n e k  itd .
W agi do płynów  jak s  t o :  A lk o h o lo m e try , S a c h a ro m e try ,  w a g i do ozna
czenia wódki, cn k m , p iw a , o e t n , m le k a , n a f ty ,  w in a , łu g u , A re o m e try  

dla rozm aitych  p łynów
D a le k o w id z e  różnej d ługośc i, m ik ro sk o p y , s z k ła  p o w ię k sz a jąc e  (lupy), 
z w ie r c ia d ła  z w ię k sz a ją c e , k o m p a s y , z eg a ry  s ło n e e z n e , m a n o m e try  do 

parow ych kotłów  i a r m a tu r y  do ko tłów  parow ych.

W* 2 N ajw iększy skład 2
I n s t r n m e n ta  n iw e la c y jn e , s to lik i  p o m ia ro w e , b a ro m e try  do oznaczania 
wysokości, a s t r o la b ia ,  c y rk le  kom ple tne  szy li re isce ig i. ł ib e l le , ta śn ty  m ie r 
n icz e , c a ló w k i, p io n y ,  ro z m a ite  m aszy n y  in d u k c y jn e  z p rą d e m  s ta ły m  

i  p rz e ry w a n y m , ro z m a ite  B A T E R J E  E L E K T R Y C Z N E .
D zw o n k i e le k try c z n e , dla m ieszkań  i domów, jak o też  u rząd zen ia  te le fo n i

czne w ykonuję pod g w aran c ją .
Naprawy przyrządów optycznych, mechanicznych i elektrycznych dzwon
ków, wykonuję tanio i sumiennie.

Do teraźniejszego zasiewu:
T U R N I F S  (rzepa praw. augielska)

w trze ch  g a tu n k ach , k ilo g ram  po z łr. 1,20. 1.30 i 1.40

R Z E P A  pastewna ścieranka,
b ia ła  d ługa  i b ia ła  o k rąg ła , k ilo g ram  1 z łr .  

c a ł k i e m  ś w i e ż e g o  z b i o r ą  p o l e c a

G łó w n y sk ład  ie28 
H iT - A J S Io n iT  i  I S O Ś L E Ł T

J. STACHIEW ICZA
w e  L w o w i e

p l a c  3^ a r ja c ls i  licssToa ±±.
N a  m o r g  w y s i e w a  s i ę  1*/, k i l o g r .
C enniki o d se ła  n a  żądanie franco .

Józefa Kriegla
aST* jedynie prawdziwy angielski

Cudowny B alsam
uniwersalny środek domowy

do zew nętrznego i w ew nętrznego uży tk u , ty lk o  wtedy 
praw dziw y, jeże li każda flaszeczka o w in ię ta  je s t  w tek st 
z obok odbitą  m ark ą  o ch ronną  i zao patrzona  m etalow ą 
kapslą, na k tó re j je s t  w yciśnięta  firm a „A pteka pod 
A niołem  stróżem  w P reg radz ie* . Cena 12 flaszek z łr. I, 
60 flaszek (5 tuzinów) wraz z opakowaniem, portem i li

stem frachtowym złr. 4-90.
Zamówienia adresować: Apteka pod aniołem stróżem, Pre- 

grada, koleją południową, linja główna.
M nisj ja k  tu z in  n ie w ys«ła się ty lk o  za zaliczką lnb n a 
desłan iem  gotów ki. E kspedycja  odw rotną posztą. U p ra 
szamy o dokładne podan ie  adresu . — Zwracać uwagę na 
te k s t m ark i ochronnej. P o (r»b iaj cych będę śc ig a ł sądo 
wnie. Sk łady  w w ielu  ap tek ach  i sk ładaeh m aterja łów .

1688

Wiedefi — „Hotel nEetropole.“
R in g s tr a s s e ,  F ra n z -J o s e fs -Q u a l .  Wielki h o te l  p ie rw sz o rz ę d n y ,

300 pokojów i galonów (od 1 zł. wyżej), winda osobowa, czytslnia zaopa
trzona w  dzieimiri wszystkich krajów (także i „G-azetę Narodową"), pyszua 
weranda, kąpiele w  Dunaju i biuro telegraficzne w hotelu. Stacja tramwaju 
przy domu, omnibus hotelowy przy dworcacn kolejowych. Przy dłuż^/ym 
pobycie pomieszkanie po zniżonych cenach.

1003 L. SPEISER, dyrektor.

Wydawnictwa księgami 
GUBRYNOW ICZA i SCHMIDTA.

K A L E N D A R Z  L E K A R S K I
na rok 1 8 8 9

u ło ży ł
3Dr. J*an Stella, Sa^wiciri

In sp ek to r ssp ita ló w  w G alic ji.
Rocznik siódmy . . . 1.60.

J . . .  A n to n i D r .  Gawędy s p rzesz ło śc i. Lwów 1879 w 8-ce 2 t., 1. 314; 
I I .  294 z łr . 5 60.

— Nowe opow iadania  h is to ry c z n e : 1. Pod krzyżem . — I I .  Losy k reso 
wego m iasteczka. — I I I .  W artab ie t. — IV . Zem sta kozaeza. — V. Po
rw anie  k ró la. V I. N iedoszłe  leg iony. — W ydanie I I .  Lwów 1883. 
w 8-ce, s tr . 332.

— O pow iadania h is to ry czn e  S erja  V I . : T ad eu si Lsszczyc G rabianka, s ta 
rosta  L iw sk i i T erasa  z S tad n ick ich  jsg o  m ałżo n k a . — Iw an P odko
wa. — W is lk a  p ry w ata . — Sem sn N alew ajko. — S ta n is ła w  A u g u st 
w G rodnie s łr .  3.40.

— Opis psdróźy k ijow skiej k i. 8 t .  C hełon isw ski z łr. 1 60.
B ro n ik o w sk i. Ja n  I I I .  SoSieski i dw ór jeg o , czyli P o lsk a  w X V II . wieku,

2 tom y z łr . 4 20.
E s t r e ic h e r  W incenty Pol, jego  m łodość i • to czen ie  z łr. 2 PO.
K a cz k o w sk i K . D r .  Je n e ra ln y  sz tab , lekarz  wojsk polskieh. W spom nienia 

1808 -1 8 3 1  z pap ierów  pozosta łych  w ydał T. O. O rzechow ski, 2 tom y 
z łr  4*20.

BIBLIOTEKA POLSKA.
K ażdy tom  b rosz . 1 z łr . 80 ot., w opr. 2 z łr . 30 ct.

Tom  1 - 2  K ra s iń sk i  Z . P ism a. W ydanie z przedm ow ą S tan is ław a  h r. T a r
now skiego, 2 tom y.

Tom 3 - 6 .  M ick iew icz  A d am . D zieła. W ydanie  znpełne  przez dzieci a u to ra  
dokonane. 4 tom y

Tom 7—10. Z a le sk i B . Poezje . W ydanie p rze jrzan e  przez au tora .
Tom U P a m ię tn ik i  P a s k a .  W ydanie nowe k ry ty czn e , p rze jrzan e  p rzez  D r. 

W ęclew skiego.
Tom 12. N iem cew icz  J .  Jan  z Tęczyna. Pow ieść h isto ry czn a .
Tom 13 — 16. S ło w a c k i  J u l iu s z .  D zieła. W ydanie p rzejrzane  p rzez  prof. 

D r. A. M ałeck iego .
Tom 17— 19. E l . . .y  (A snyk A dam ). Poezje . 3 tem y.
Tom 2 0 -  22. M a łe c k i  A . Zycie i p ism a Ju liu sz a  S łow aekisgo, w ydanie d ru 

gie znaezn ie  pom neżone, 3 tomy.
Tom 23. J .  W y b ic k i. P am ię tn ik i.
Tom  21—2). M iek iew iez  A. D zieła 5—6.
Tom 2 6 —28. M ick iew icz  A. K orespondencja , 3 tem y.
T om 29—31. K itow icz X . Pamiętniki i pisma historyczne, 3 tomy.
Tom 3 2 —33 K ito w icz  X . Opis obyczajów  i zwyczajów t a  panow ania  A ugu

sta  111., 2 tomy.
Tom  34 - 37. R o m an o w sk i M. P ism a, 4 tom y.
Tom  3 8 - 3 9 .  S ło w a c k i  J .  L is ty , 2 t. w ydanie 2.
Tom 40—42. S ło w a c k i  J .  Pism a p o 'm ie r tn e  3 

pom nożone.
Tem  43—44. K ra s iń s k i .  Pism a 3 4.
Tom 45. K ra sz e w sk i J .  I .  Poezje,

znacznie pom nożone, 
tom y, w ydanie 2. znacznie

1745 a

lic z i?  Mm  praw
poszukuje lekcji na prowincji. 

Łaskawe zgłoszenia uprasza się|j 
przesyłać pod literami P . H. do:, 
administracji Gaz. Naród.

HAMBURGSKO-AMERYKAŃSKIE 
TOWARZYSTWO AKCYJNE ŻEGLUGI PAROWEJ.

Bezpośrednia niemiecka kom unikaeyja  pocztowa
pomiędzy Hamburgiem a Nowym Yorkiem

w każdą ś r o d ę  i n i e d z i e l ę ,
pom iędzy H avrem  a Nowym YorKiem

w każdy w t o r e k ,
pomiędzy Szczecinem a Nowym Yorkiem

co 2 tygodnie,
pomiędzy Hamburgiem a Indiami Zach.

4 razy miesięcznie,
pom iędzy H a m b u r g i e m  a H e z y k i e m

raz  w miesiąc.
Parow ce pocztowe tego Tow arzystw a d a ją  b a r d z o  d o b r ą  s p o s o b 

n o ś ć  do podróżowania w  k a j u t a c h  i w ś r o d k o w y o h  p r z e d z i a ł a c h ;  
u t r z y m a n i e  w czaBie podróży je s t  z n a k o m i te .  •

B liższych ob jaśnień  ud z ie la  J e n e r a ln y  a je n t  d la  G a lic j i  
J a c .  K la u s n e r  O św ięcim -B rody. „1096“ 1401

CL

Wyłączny skład komisowy

C. k. uprzy w. Fabryki

Benedykta Schrolla Syna
D ■ w  E i r a - c u n a u L . .

A S Y S T O M , § g W @ C !lY
sztuka 40 m etrów  od złr. 7*40 do złr. 18*50, m etr od 18Va ct.

do 47 centów.

PŁÓTNA górskie bawełniane
(lepsze od weby King) sztuka 23 m tr. od złr. 6*20 do złr. 7*65, 

1 m etr od 26*/, ct. do 33 cent.

Kreasy, Perkale, Dymki, Brylantyny, Piki, Oxfordy, 
Floridasy —  sprzedaje en gros et en detail

skład fabryczny 1386

El OltrlsitliBn Snów
we Lwowie, plac Fiarjaehi I .  8,

dom księcia  P o n ińsk iego .

Cennik fabryczny na iąd an le  franco.
Fp. Kupcom odpowiedni rabat.

Poozta, Telegraf

Chramcówka
FORTEPIAN

-CD *3
SB M-si »*

&

Całodzienne utrzyma
nie wraz z kuracją 

od 3 zł. 50  c. do 5 zł.

Gimnastyka

Chramcówka
BILARD

Właścici < I 
i kierownik zakładu 

Dr. CHRAMIEC

Kąpiele Wildung-en.
Przeciw  kamieniu, piasku, cierpieniom nerek i pęcherza, bladaczce. niedokre- 

wnośoi, hysterji itp . znane od wieków jako  specyficjn* śro d k i: Georga Victora źródło 
i źródło Heleny. W oda z tychże źródeł byw a ro zsy łan ą  zawsze świeżo napełn iana. 
Z ap y tan ia  do tyczące kąpiel, obsta lunki mieszkań w kąpielowym domu i pomieszczeń 
w europejskim dworze z a ła tw ia :

Inspekcja Towarzystwa akcyjnego Wildungskich wód mineralnych. 1139

J. IHNATOWICZ
poleea

wypróbowane i niezawodne irodhi 
h osm etyczne,

odszczególnione za swe znakomite własuości 7 m edalam i zasługi 
i 2 dyplomami uznania .'

P i l  f l r  k s i H Ż f t P , V  to Daj° z7 Btsza, n a jd e lik a tn ie jsza  m ąezka 
■7 . . .  ro ślin n a , p rzy jem nie  p rzy leg a  do tw arzy, n a 
daje p ięk n ą  n a tu ra ln ą  b ia łesć  i j e s t  n ieocenienym  środkiem  do u p ię 

kszenia tw arzy .
P ud e łk o  małe pu d ru  b ia łeg o  60 c t., całe 1 z łr .  a. w. będzikieso 

z łr. 1*50. — Różewy d la  b londynek  i krem ow y d la  szatynek  i b runetek  
m ałe p udełko  po 70 ct. w iększe zł. 1 20, z łabędzik iem  zł. 1*60.

W r i d n  f i i n ł l r n W G  U iu w a  z tw arzy  pryszcze , lisza je , trąd z ik i, W U UH UJUlKUW ćl. p ie rz ch u ie n i. i łu szczen ie  skóry, w ygładza 
zm arszczki, po ry  i d o łk i ospowe. Tw arz o d św ieża , w ybiela i w ydelikaca.

Cena 1 z łr . w. a.

P l l l T l t i O T l  ”tosom  , i wym * w ypłow iałym  po k ilkokro tnem  użyciu  
przyw raca p ięk n y  n a tu ra ln y  kolor. —  C ena 1 z ł. 60 c t.

\  f t l f t l l t l T l  naj sil Bi®j8Z* w ypadanie  w łssów  w s trz y m u je , eebulki 
u w n u i l l  włosowe w zm aenia i d# w y tw arzan ia  włosów pobudza. 

Cena fiakenu 3 z łr . P * ł flakonu 1 zł. 60 ct.

f ! f t 7 9 r i T i  niezaw odny środek  na w y g u b ie n ie  n a g n io tk ó w . — 
V O A ic lI  111 P u d e łk o  40 c t.

WODA POZIOMKOWA DO M YCIA  TW ARZY ,
zam iast zw ykłej wody, k tó ra  jak  w iadom e zaw iera  wiole w a p n a , przezco 

skóra  s ta je  się  szorstka, g ru b ą  i trac i p rzejrzystość .
F la szk a  •/1 l i t r a  25 et. 1377

Nabyć m ożna we L W O W IE  w sk lepach  w łasnych  ul. K o p ern ik a  1 3, 
H otel E u ro p e jsk i i ul. H alicka, róg  W ałow ej. — W K R A K O W IE  S u 

k ienn ice  1. 20. — W C Z ER N IO W C A C H  R ynek 1. 2, 
o raz  we w szystk ich  p ierw szorzędnych  sk lepach  i ap tekach .

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Juliusz Starkel. Papier z fabryki Czerlafiskiej. Z drukarni i litografii Pilllera i Spółki. (Telefonu Nr. 174 A).

02223017


